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kiego, ma ustąpić 

P. Mi11. BECK 
w kuluarach Ligi Narodów 

w Genewie. 

Marsz powstańców ·· ·na Hadryt wstrzymany 
Wojska rządowe przedostały się na tyły przeciwnika i zaję· 
ły ·miasto· Talavera.-MobilizacJ.a mężczyzn do 40 roku życia 

Madryt, 30 września I Olias Bargas, odpierając atak.i powstań-! Rząd madrycki zmobilizował iwbiety. I Madryt, 30 września. 
Wojska rządowe zdołały powstrzy. có~, J~tór~y pon!eśli znaczne s?"aty, nie 1 BARCELONA, 30 'Y'rześrJa. (PAT) _Rząd 1 postan;?wi~, iż. wyroki 

mać silne kolumn owstańców które I osiąga)ąc zaduego ze swych celow. Sa- ; (PAT) Nowa rada J!enerahtetu kata- „trybunałow luaowvch , sKaziu1ące na 
wyniszyly z T yl dp k" • k, M ·I mo~oty rządowe atakowalv .. sk~pienia lońskieJ.!o uchwaliła sz~reg . ~arządzeń! 1 karę ;c;:nierci, nie będą :wykonywane jak 

0 e 0 w ierun u a wo1sk powstańczych w Termos 1 Ma- · wywołanych potrzebanu chwili. Zostali <lotycnczas bezapelaey101e. Będą one 
drytu. Kolumny te zaopatrzone były w queda. ~ zmobilizowani wszyscy lotnicv cywilni badane przez sąd najwyższy, działający 
silne oddziały artylerji. Odziały wojsk/ Lf-- CORUNA, 30 września. j or~z ~szyscy specjaliści "! sprawach . jako. tr~b~1,nal kasacyjny, ~aj~cy pra~~ 
rządowych dowodzone przez gen (PAT) \\około Madrytu są przygoto- aw1acJ•· O~łoszona ma bvc i zatw1e1C1JZ1c wydane wyroki luo wystąp1c 
Man ... adę zaskocz ł przeciwnika ., wywan,e 3 linie obronne, których celem : MOBILIZAC.JA WSZYSTKICH MĘż-; do rządu z w:oioskiem ~ł~godzenia kary 

8 Y Y ma ·bvc 1 CZYZN OD LAT 18 bo 40. l p.rzez prcizydenta reipubltikt. 
PRZEDOSTAJĄC SIĘ NA JEGO TYŁY' WSTRZYMANIE OFENZYWY GEN. J Wyruszą oni na front dopiero po otrzy- 1 Toledo, 30 września 
i zajmując miasto Talavera. Ten ma- FRANCO. maniu odpowiednief,!o wyszkolenia. I (Pat) Komunikat powstańczy donosi, 
newr strategiczny zmusił główne siły I że marsz kolumn powstańczych na Ma-

powstańców do powstrzymania swej z kł d ł n?· ~ "h 1 dryt trwa w dalszym ciągu. Wojskami 
ofenzywy. il il y przemys owe \V ·~~mcze„ Operującymi n~ !Ym odcinku dowodzi 

MADRYT, 30 Wl'2eśnia. . ·· ~ ?'en. ".arela. \\'oJska rządowe opuszcza 
(PAT) Wczoraj po południu wydano zosio.łg Ul origl ,!KOWOD.e Ją~ miasto, zdot~ty zab:ać z ~obą pra-
t · k ik t ·a 1 N . , . . 1 . wie cały matenal woJenny I armaty. 

nas ~pu1ący . o!1t.un a o c1a ny: a Paryz, 30 wrzesma woczesne arma~y przeciw otmcze. - . zotnierz.y wywieziono na samochodach 
froncie b1ska1skim . P!asa. francuska. donosi; że w!adz~ Wszystkie. te twi~rdze po1ącz~n~ są ze ciężarov:rvch. 
WSTRZYMANO DWIE OFENZYWY memieckie przystąpity do fortyfikacn sobą podz1emnym1 korytarzami 1 zaopa ; p d · bl · · · ·b d · · . 
. :V/OJSK POWSTAN'CZYCH . , -: , . dl . 1 o czas o ęzerna nar ar z1eJ uc1er 

• , ł . . ' • . szeregu zakladow przemys1owych.. trzone są w zapasy zywnosc1 na uz- : piała cześć miasta sasiadująca z Alka-
ktore cofpę y się ze znacznymi, stratami. I· Dotyczy to w pierwszym rzędzie za szy okres czasu. t · · 
Na froncie araf1ońskim na odcinku Bar- 1 l dó k R 1 · d · · N' b . · · · . · zarcm. 
bastro kolumna rządowa wstrzvmała od- · < a \': "". 0 ręgu u lr, mię ,zy .ipnymi: , · IC1}1CY ? a~TlaJą .się, ze w ~azie r.o:, Gen. Pranco, który przybył wczoraj 
dział powstańców którzv pozostawili n31 ~rzeds1ęb10rstw Kr.uppa. Wokof :i1ch zbu ~?.>:zęcta .cizia.rai wo1enn~ch, meprzy~a i rano do Toledo, dckorowat na ruinach 

1 alk' 55 bi' t h N d-:-1 .= t .. oowano s~e~eg schronów pod~iemnych. c1~l będ7;1c si<t starał pt zedewszystk1m 1 Alkazaru wszystkich jego obrońców. 
po utw t • zka vcd • cha 0 ~u1 ym dla robotmkow oraz szereg twierdz pod zmszczyc zakłady przemysłowe w okrę •••••••••••••••• 
n:i s ronę WC?JS rzą o~y prze~ o w ziemnych. 1 gu Ruhr. 
ciągu tygodma 700 zołmerzv z wojsk po- S tk· · 

0 wstańczych. Na froncie Ta!!o na odcin- ą one wszys ie wyposazone w n MUSSOl~ni jedzie do 
ku Toledo wojska rządowe walczą pod Nowe zmiany w rządzie sow~eckim Alf synu 

Dewalua[jil W Szwajcarii 'lls:snic:.:ie limnisor:so poot %uf:o1110 -, rP~Tl .~-g~ pa!T:~l~ '~~;~ś:J:~ią 
Moskwa, 30 września nowano Jerze go Prokofijewa, do tych- 1 do A~is.ynn mim~ter k~lonu Les sona o: 

aprobowana przez parlament · (P ' t) AÓ'encJ·a Tass donosi: Central-' czasowego zastępcę komisarza ludowe ' ra.z !111mst~r ro~ot. pubhczny;:h Cobogh 
B 30 Ś • a . "' . S j h N . 1 Gigh. Mti,Ją om 1ak słychac przygoto-ern, wrze n1a. ny komitet wykonawczy Związku o- go spraw wewnętrznyc . a stanowis-

1
• ć . d M ' 1. . d ' , . 

o „o zmac o ra , szwa1·· w1eckiego postanowił zwolmc ze stano- o zastępcy om1sarza u owego spraw 1 k I ·al (PAT) P 13 « d · h b d · · · · ·, I k k · l d wa wv1az usso nuego o 1mpenum 
carska rada narodo:va apro?owała · wiska pierwszego zastępcę komisarza wcwnc;trznych. Na stanowisko zastęp-' 0 om ne~o. 
uchwał~ rady federalne1 w sprawie de· I 1udowego poczt i telegrafów Iwana Zukc cy komisarza ludowego spraw we-1 M • · • 
walua~Jt. . 99 dep.uto~anych . głosowało I wa. Zostanie on przeniesiony na inne I wnętrznych został mianowany Mateusz anewry SOWleC. kre) flOtJ 
za wmoskiem, aprobu1ącym wydan~ ~e- stanowisko. Pierwszym zastępcą komi- Berman. bałft:ck r e1· 
kre~y. 60 ~eputow~nych przy1ęło ie 1e- sarza J11dowego poczt i telegrafów mia- 1 -
dyme do w1adomośc1 bez aprobaty. Wo· - - Moskwa, 30 wrześniia 

bnd1;ekzr,;ł';:'o~,c~zbnd1.wee~w~i~z·yaprcc1~n-e~ch~d:.ch~d:ądoc:: Zuchwały n~ad bandycki lud~w~T~~~;~~~~~;~sz5afek0~~~~~;1~~~ 
• '""" przybyr 29 b. m. do Lemn_!!r:idu, by być 

Liczni mówcy wypowiadali pogląd, i.t - na kasierkę k lejową w Berlinie obecnym na ćwiczeniach iaktycznych 
dewaluacja jeis.t ptzedwczesna. I Berlin, 30 września. r rzędniczkę i zrabowali około 2 tys. mk. floty !:iałtyakiei. 

• (PAT) Na dworcu jedne~o z przed- niemieckich. Policja przypuszcza, iż na-1 
Sn1ea w Polsce mieść Berlina dokonano napadu na ka- padu dokcnała banda, która w sierpniu Przywódca terorystów arabsktch 

·Bo ł w 30 ś . I sjerkę biletową. Nieznani sprawcy przę r . b. stewryzowała w podobny sposób I . . . · 
(PA~) Od d ~cl 8• ' t 1z~ 01~i cięli po zamknięciu ruchu kolejowegrJ kasjerkę inneRo dworca kolet obwodowej _ c 1 ę 1ko ran~ ' 

1. • • ': t wuct Ol naws ąpt ~ .u Slłne okratowania okienka. Stero1-yzowali u- na przedmieściu Berlina. Londyn, 30 września 
oomzeme empera ury. wyze1 po o- · p· I d · I· d · ł' · 
żon h Wiio k h dł - · g ' • , , • ~. ~ 

1 
~ . 1sma on yns ue onoszą, ze g owny 

~~!~~ie Bo ;
0J!JJt ra;~1

~ad':t nś:~~g ; nrru1~tu nr~lOWDlbo,in m '11lJf ~. [· uu•ln n n1nnn r:s~~~!~CFa~:f1~.ci~: e~r~=~i:fc.~r. ~~~ 
ym rv U~- u J p u ~ w r;J~ > ~ n y I~ u łj stał ctęziko ranny. Brał on osob1sc1e u-

stała komunl.kacia IOtn•cza Wyniki interwencii w m·nisteutwie spraw wewn. dział w sta~ciu z woj~~dem . angielskim 
1 I I , , 1 

, • • • • • • • • pod Jaba Hill w pobJ1zu Jenm. Kawat-
pomięd?y Sow"Etami a Stanami Łodz, 30 wrzesma l stwo, .ile wymes1~. z~meJszeme budzetu chi jest ciężko ranny. Kule ugodziły go 

z· tl 1 
-. . „ • (k) - Dziś rano powróciła do Łodzi w związku z obmz~mem stopy procen-1 w ramię i hpatkę, przyczem wywiązało 

Je nn_c ~n mi I delc()"acja międzyzwiązkowej komisji pra Jowej podatku spccJalnego. t się zakażenie krwi. Przywódca terory-
~oskwa, 30 wrze.śnia. cow~ików miejskich, która interwenjo- . Pozatem delegacja poruszyła jeszcze I stó'." arabs:~ich :majdu.ie się '"'. . tajnym 

Ul' A 'fl W c~ora1 pod przewodmc~wem: wała w ministerstwie spraw wewnętrz mne spraw".", ~otyc_z~ce. warunkow pra I' szpt.tal?, k~<:>ry arabo:-:1e urządz1h w gro-
nac~elmka głov.:nego urzędu lotmctwa ;nych w sprawie obniżenia podatku spe- cy pracowmkow mieJsk1ch. tach gorsk1ch w pobhzu Nablus. 
cyw1lneg.o, ~owodcy korpusu Tkacz?wa, l cjalnego. 
odbyła ~ię. p1er:vs.~a nara?-a V: 5'P'ra"'.1e u- I Delegacja przyjęta została w dniu 
r~chom.1ema h1?'11 . lotmcze1 1?0m;ędzy i wczorajszym na specjalnej konferencji 
ZSRR 1 Stanami Z1ednoc.zonym1. W na-' 1 'k p d · · k. k ó 

d · · l' d · ł · zv· ·ero i lotni !Przez p. nacze m a o wms 1go, t ry 
ra zie wzlioęt 1· u zia . 

10
Lenwt oni·'e"wec:.ki' 0 : lzastępowal p. wiceministra · KQrsaka.. od najbogatszego obywatela imperium 

czy oraz mcy, m. m. ~ · ·p d t · · 1 ·1 ó · · k' I I · 

Prezent dla skarbu angi~łskłegu 
mawiane były dwa warianty trasy po- rze s ~wicie .e. pracowm ( w mieJ~ ic 11 Londyn, 30 września. l szło miliard złotych poi. Podatek spad~ 
wietrznej, •·pracowane przez inż. Korfa w Łodzi ~~ostl!, ab~ podatek spe~1alny (PAT) Majątek zmarłego w lipcu 1933 kowy od tej sumy wyniesie 20 milj. funt. 
~ Miklas,zewskiego. Pierwszy wariant. zo~tał o~n~zony o 5 I 3 pro.c. tak, Ja~ to roku angielskiego magnata źeglugowego ~ szterl., ponieważ już 14 milj. podatku te­
który różnił się niewiele od i. rasv lotu Le i71 rnfo ime!SCe w szeregu mnych miast. Ellerm:ma oszacowany bvł wówczas na I go zostało dawniej zapfaconych. Kan- / 
woniewskiego, spotkał się z przychylną . P . naczelnik Podwiński oświadczyt, 17 mili. funtów szterl., a ostateczny sza· I clerz skarbu otrzyma chcenie uzupełnie­
oceną. Marszruta wedłuP, tego warian- 1 ze i cunek, dokonany obecnie, nie licząc wła-1 r..ie podatku spadknwe~o po Ellermanie 
tu idzie z Moskwy przez Krasno: 'l. r r.k, Ja-1 f.' '.:' :(n ;~ i :v pracowników miejskich w Lo- sności zmarłego finansisty zagranicą w wysókości 6 mili. funt. szterl., co sta­
kuc:k, zatokę św. Wawrzyrica. Nome . . dzi będą napewno uwzględnione, !określa wartość sumy spadkowej p-0 tyminowi niespodziewanv orezent <Ila skarbu 
Fairbanks, Hize Morse Seattle. Długość iJr7. "cltcm jednak zarząd miejski w Ło- najbogatszym sweJ!o czasu w Anglii czło brytyjskiej!o. 
trasy wynosi 11.600 kilometrów. l dzi >~dzie musiał zawiadomić mi:nister- wieku na 37 milj. funt. szterl., cżyli prze- · · 
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WOLNA TRYBU~ l K 1 .1 . k ,1 ,, c·t 
ro:.~~ i~::~~ ~ł:'m~~R~~~ie:;·~pr~:1~l . OSZ owne przyw1 °1e . ro a I y 
1luib1 wofakoweJ, a p6źnief dopiero ewentualne ~ '' . 
1Hlłt61two, Postawiła Pani sprawę odw żnie i · 
tak Jak by6 powinno, Plotek ni.eh się PaJl.1 Uroczysty wiazd lorda-majora największym wydarzeniem w stolicy nad Tamizą. -
ńlt obawła I 11.ło tobie I nlch nie robi Takaj s d . . . t d . . . . t I' f. . , . t . s tka 11· e 
f••ł Jut brzydka natura ludzka, że • l re n1ow1eczne ra yCje 1 ceremoma w cen ra 1 1nansowe1 swia a.- po r 
bUUhn kłd6 kłody pod nosi. Co się tyczy o- dwuch królów u bram City londyńskiego 
wef pt1yaałef krewnej - to niech Palli na to • • ' 

nit IW•~·· Nie motna ~raecież wymagać, łebJ Błoro któr z trudnia mlllon p acown1kow 
slq dwoie ludzi po•wlęc1ło dla wątpliwego do-
bra osoby ttzeclej, I to leszcze tembardziej, ze • (z) Między j!odz. 8 a 10 rano około zostać królem tej dziWIIlei metropolji, łą- 1 zalicza się do najciekawszych l nafwy• 
cel jest niezbyt godny poparcia. Nie mote Pani miliona l~i dąży codziennie ulicami Lon : czącej w sobie handel, finanse i między- , bitniejszych wydarzeń sez~nu londy~­
ż•clać od naueczonego, ażeby się sprzedał i pie: dynu da City, Między 5 a 6 wiecz. po- i narodowy ruch giełdowy ze •reditlo- ł skie.go. Jeżeli lordem - maiorem zostaie 
niądze dał innemu mężczyźnie, który chce się I ciągi, metra, autobusy i auta prywatne , wiecznem.l tradycjami l ceremonjami. makler giełdowy, zainte·resowany w. p-0-
dorobić na ~łż~ństwie. Do takiej nieszlachet-1 przewożą taką„ samą ilość .ludzi z. cei;i- j Z ~szystkic~ ~u~mi~trzów §wiata lor~- ludni.owo - afrykańs~ich ko.palmach, 
nej trauzakc1i niech Pani narzeczonego nie na- trum metropol11 do wszystk1ch dzielnic · niaior londynskie1 City korzysta z na1- cała parada odbywa się w stylu połud· 
mawia. W11tpliwości dotycz'" wfeku •• czę- I miasta. , . . . . I w~ę~szych i naikosztownielszych przy-! niowo • afry~ańskim. \Yłaściciel .stoc:&ni 
•olowo słuszne. Ale tylko częściowo. Zdarza , W c1ągu dnia bowiem C1ty 1est bar- : wile1ów. ' urządza defiladę okrętow, a~rariusz -
aJę bowiem leszcze większa różnica wfeku a I dziej zaludnione, aniżeli jakakQ!whk l Prócz innych zalet, kandydat na lor· I pokaz rolniczy. Pierwszy dzień urzędo­
mltno to małżeństwo Jest ze sobą bardzo szc~ę- dzielnica każdego miasta Europy, w no· ' da - majora musi wykatać, te &o.ie bez wania pochłania zazwyczaj część rocz~ 
śllwe. Takle wypadki sił mi znane jak również . C:Y natom.ia&t zaledwie 1~ tysięcy ~-1?'1· '. zach~nia. rów~wa!li swych finansów l n~go dochodu }or~a - major.a, a niez~l~­
l 'Wypadki stałych nieporozumień małżeńakich, 1 bonowego miasta pozosta1e 'W obrębu~ JU· stracie w etąl!u Jednel!o roku 60.000 łun- me od tego połdniowe unieruchonuente 
tani gdzie wiek Idealnie odpowiadał. To też rysd1kcji lorda ~ majora. City jest to tów szterl, Tyl~ bowiem kosz!uie Jor-1 życia ~andlow~~o w City stanowi równo 
w pierwszym. rzędzie zwracać naldy uwagę na boWJ.em olbrzym.ie biuro, zatrud.niafące da - majora rok 1ego urzędowania. City wartos6 pół miliona łutów szterl. 
charakter i usposobienie człowieka. Jeżeli cha- milion osób. Po godz. 6-ej p•rócz portie-: płaci mu coprawda łącznie z kosztami re-

1 

Od chwili, w której nowy lord - major 
takter odpowiada _ niech się Pa111 nlepotrzeb- ! ró,w, nocny~h ~ozorców, policjantó;v, za- l prez.entacyjnymi 10.000 łui~tów,, co sta· otrzymuj"; złoty klu~ do Cit~ od ~wego 
nie nie zastanawia, tem bardziej że i Pani nie miataczy ulic i personelu, utrzymuiąaego . nowi dwukrotną pensję an~1elsk1ego pre- poprzednika, staje s1ę on na1ważmejszą 
odnosi się obofętnłe do swego z~ajome4o i na- ! porz~dek ~a t,tlicach, w do~ach i biur~ch · miera, Suma ta. stanowi jednak k~op!ę osobistością Lo~dy~u. Burmist;ze pozo­
pewno ewentualnego zerwana nie przyjęłaby - rue zna1dz1esz w City nikogo. Ulice, I w morzu tych wielkich wydatków, 7akiel stałych 28-iiu dzielnic metropolii sa, t-ydko 
Pani tak bardzo obofętrile, Jak się to Jef zdafe I na których w cią~u dnia przechodnie z! ponosi lord - major. Jednym 2 z.aatczyt- figurantami, podczas gdy lord ~ niajor 
obecnie, gdy Jest pewna uczu~ swego znajómego.1 trudem posuwają Slę naprz6d, a auta roz nych, ale również . bardzo kosztownych rządzi si~ fak kTól. Poprzedni lord•.ma· 

„ZGUBIONA PRZEZ Mil.Ość BRONKA" z I w!jafą żółwią szyb~ość, są w godzinach P!Zywilej~ iest P?Cfef1nowanie WłZy1t· 11or Londynu, sir Stephen Killick, 70-letni 
ł.ODZI. Droga 1110Ja, naldy wyfecbac 1 starać , wieczomrch .puste 1 wy~arłe. W żad- kich gosci zagra01cznych, zapralllan.łe. l'a.dea giełdowy i kupiec, w cłĄJtU twego 
alę 0 Jakłekolwiek !aJęcle. Istotnie będzie Pani . nym ?knte nie wi,dać. światełka. Tylko I króla .na galowe przyjęci~, a nawet za. i rocz.nego urzędowani~ tysi~ckro~e wy· 
nieco trudno otrzyma6 pracę bez polecenie, ale, Mansl?n House, siedziba lord.a - majora, k~~n1e mu dO!l,i>u do City, Takle P,rzy, s.tępował z przemówieniami. Ni~raz się 
nit 1na rady. Musi Pani przełamać t przezwy-! r?zA1~1eUa „ogólną, p~nora:mę: to „kr6l !1 wileJe pochlan~Ją solldn11 sumkę tysiąca zdarzało, ze 4 - 5 ra7!y w ciĄ.~.u 1edne~o 
ciężyć trudności, ażeby wydosta6 clę z bagna,; Ctly wydaJe przYJęete. funt6w tygodniowo. · I dnia musiał wyJ!łaszać kilka słów z oka· 
które mote Ją pochłonlJC. Gdyby Pani chciała 1 • Każdy z codziennych j!ości City mo-1 Uroczysty wjazd lorda • majora do zji najrozmaiits.zych uroczystości, podej• 
nauczyć się zawodu t zabrać do pracy mogłaby j ze zostać lordem maiorem, każdy może City odbywa się z niezwykłą pompą, i m-0wać i!ości obiadem i kolaci~. On to 
Pani zwrócić się do towarzystwa dobroczynne-! . w czasie uroczy.sfości jubileuszowych 

~~:.!~~e ::lar:~~!:· p!o~:Zi~o~~~::. ~:::;!Traktował 45-letniego syna 1·ak dzieciaka„ ~~d~l~0z ~~~~~Qf;rzej!hasYo ~~e~;!fą;: 
1bhtdzily1 ale chc11 wrócić na prost, drogę iy_ j _ • • 1 go się do katedry Sw. Pawła króla. U 
cia. Może ~ię Pani do .nich zwróci. Oplekulą ! Oryginalna rozprawa O pobicie o!ca przed sądem ang1ehkim (bram Clty spotkało si-. wówczas dwuch 
Mę one ~· innymi sz~italem na TramwaJowef l (z) Sąd w Lankashire rozpatrywał' Rzadził on „chlovcem", Jak za dawnych luólów, obaf J>'yll starzy l zmęcZenJ. Je· 
I ~oslad~111 własn• posiadłość ~ejsk• pod ł.o- 1 niedawno zabawną sprawę niejakiego l dobrych lat, a nawet zmuszał go, aby ... I d~n u~wał slę do 1!-atedn: W oe!u •'4· 
dzią gdzie ur~tow~e. z bagna i1ttoty ucz• aię I Wiliama Balfoura, oskarżonego o pobl- o 1 O-ej układał si~ do snu. Zdarzało się, ! eta udziału w nabozeńlłwie dziękcz~· 
pracy. Jeteli Pani me starczy sił, ażeby samej cie ojca. Oskarżony liczy 45 lat a po- szczególnie latem że Wiliam Balfour : nym z okazfi 25-lecła swe~o panowalila. 
wy~źwłiin,ć się - nie.eh ~ię Pani zwróci t~. I szkodowany _ 82. ' szedł spać za dni;, . ,. Druł1,i, u szczytu swef karjery l krótko• 
gdzie zna1dzie pomoc 1 opiekę. Proszę pam1ę-! Balfour senior zdawał się zapomi- • ·ł trwałej sławy - uczvnłł zado'ć trady· 
tac o tcm, że jeżeli teraz ~e zdobędzie słę Pani na,ć 0 tem'. że cza~ postępuje naptzód Krytycz11feg0Wqnla, kt~rf za~oncp). cJł, :wPUSZczając monarchę do wrót serca 
o.a silną wolę l nie Wydźwignie z błot• - czeka: nie tylko dla niego, ale i dla jego syna. się katastro ą, tllam ma pec a. o stoltcy, . . . . . . -· 
J>anl11 naJdaleJ za lat kilka przytułek dla kalek · szedł bowiem do kina 1 sp6tnił słę do Większość burmistn6w Ci.ty rozpo• 
i tebraków. Teao rodzaju tryb życia nybko I domu O catyc~. ,; kwadransów. Oidec częło swą kal'!erę iako biedni chłopcy, 
wyczerpule, a młode kobiety starzefą się przed-: być powinno. Może Pan flirtować z młodemi zr?bił „chłopcu . ~wan~~re; Co doprowa- przybyli do stolicy .i -prowinell. I w.zyscy 
wcześnie. Póki czas proszę się cofnąć. Jeszcze I dziewczętami, Jego znajomymi, ale gdy zauwa_ dz1ło go do tak1eJ paSJl, ze vodnldsl na oni, nosząc ciężki łańcuch złoty, drogo· 
i dla Pani zabłyśnie sionko na niebie, .1 Pani ży Pan, że spojrzenia wznieciły nie iskrę, a po- staruszka ręke. cennv płalUl.Z i berło, pr:z:ez feden rok 
może znaleźć prawdr.iwę miłość, ognisko domo-I! żar - niech 1ię Pan prędko cofnie, deby nie Sąd skazał „maltretowanego chłop- i ~anuje niepodzielnie nad milionem lu· 
we, opiekę męża i czułość dziecka. zranić uczuć mlodef dziewczyny, która wzięła ca„ na 2 funty grzywny, zalecając mu mi, &ając u swych stóp całe miasto, 

PAN HENRYK WR. WE WLOCLAWKU. - za dobrą monetę to, co Pan traktuje Jak 2wykłą opuścić dom rodzicłelski i rozpocząć sa• '. włamą. policję i najwy~ych dostojni-
:Po11tępufe PaA zupełnie ałusznle i tak właśnie 1 rozrywkę. modzielne życie. l k6w świata, 

.illl!!iJSoddan ~'lit ~-~~~~~~~iiiill~~~iiii~~~~~~· ~ola, uchwycone w kles~ze hamul- I zaraz potem trzask zamykanych 
r ' ' ców zgrzyln11ę1ry przeraźliwJe, zakoly„ drz.wliczek· 

[lł~w,)@~ ~lll~a ~~[· aw·1@~1·1w· l~,(·I ~:~a ~~;~~t!o~~~···wagony,. zaśWisz· wZ~~CA~~;~eip~::l~~ ~~~i~:1~r~ 
Jedmcześnie prz·eciiągły gwitd loko nego wz.burz.enia.„ 

motywy rozd!art ciszę nocną„ .• Ospowa- Zal.ntrygoWiMl:Y nagłym zatrzyma-
. ••• ty mężczyz,na Zierwał się z miiejsca i pod niem silę pociągu, Andrzej otworzyit ok• 

386 biegł do okna··· tto i wyjrzał na peron małej stacyjki·„ 
Se11sacyjny romans współczesny~ Otworzył je i przechyli~ się z roz- Dostrzegł·szy wskakujących do PO· 

machem przez drążek ochronny.„ ciiągu p.ollicjantów, blad·ł i usiad'l z powro 
STRESZCZfNte J - Wystarczy, że _ja c~cę spać„. Nilespokomiymi oczatn~ poszukał w tern tlia ławce ... 

Wert1er został ża!nordowan~. . . - Gbur!„. Poskarzę sw kon<lukto- aórze czerwonych świ.atetek semafora, . Nie ulegato dlań w'-'ltp1iwo.tc1'., ~e „.., 
Rogosz. przebywa1ący w w1ęz1en1u pod . e <\ :s ..,... 

zarzutem zamordowania Wernera. zasta- rowi.... . Die ~eh nie dostrzegł: pociąg mmąt stre- chwilę Wilkta zostanie ares~t<Jwana ... 
nawia się. czy to Wikta c'.loko11ala tel!o - C1ch?I··· - warknął mężczyzn~ fę sygnalizacji i wlafoie wjeżdżał na - Co robić? - btysnęło mu w gło-
<:zynu. tak grotme, że przestraszona pam m~fą stacyjkę, na której zatrzymywały w.ie pytanie. 

Między Andrzejem a W1ktl\ dochodzi umilk'a 
do porozumienia. 1 

: si.ę tylk-0 lokalne pociągi... Rozejrzaf się dokoła, jakgdyby szu-
Obydwoie wyjeżdżaią do Lwowa. W Poc1.ąg mknąr caiłą silą. l>'lf1'.', kora · Na peronie stał zawi'adowca w czer- ka1t jakiejś kryjćwki. Nie, ro bezrtadziej-

pociągu uwagę ich zwraca jakiś ospowaty wystuk1waly c.oraz szybc1'eJ swoią mo- wonej czapce i machał latarką... ne, to n.iic nie pomote ... 
osobnik. . , jnotonną melodJę... · Obok niego - dwaj mundurowi po- Jeżeli poll'cia zatrzymała Już pociąg, 
-kA bt o to warbt·O . 0 takpim mydsl~ć? .. i Mężczyzna o os~owatej tw:uzy zdjął licjanci„ nieco dalej komisarz., czy pod- to przepr:owadz1 w nim szcz~gólow~ po· 

- 5cf g1~
11 przez z.ę Y· - osze · 1 pa płaszcz, powiesit go na haku i wtuli1ł komiisarz„. szukiwartla •. „ 

ffOM1
111. t:•'• 1 6 ł . b„, ... n1 ·'-lt weń ~t.owę.·. Siedział cicho, widoczn.ie Wszyscy ont miel'i octy wbite w 111ad Na:pewno na tę małą stacyjkę PUY• 
rtto o 11 €l m g się wyz .rl.i Y~ o zasypiał . ·d' . . . dł t I f W 

dt!Wl1ytr1, niepokoi~cynt mężt:zyźfll~... ··· . . , . iez zarący pociąg.... . . sze · e e onogram z arsza~vy z po-
. przyszło mu do głvwy: może to . Tak wygl~~1alo, .nap·o~or,. p·odczas Ospow:aty męzczyzna cofnąl s.iię danilern zcżegółowego tY~ót)Jsll"• 
agent policyjtty, który śledzi Wiktę?„ gdY: w rz.eczyw11~tpsc1 .dz.1wn1e z.aGho- gwaUow1~1e od okna.... Wikta nie zorjentowała się jeszcze 

Rychło dostedł do Wl1iosku; że po- \":UJący si~ podrozny me myslat zupeł- - Psiakrew! - wymknęh> mu się w sytuacji, ale domyśliła, się, spofrtl!:W• 
dejrzenie to jest bezpodstawne: gdyby me 0 spamu.„. . . . . , z ust. . szy na pobladłą twarz Łubkowskiego, 
to był agent, pocóżbY śledził Wiktę. . Czu~at, J;:tkgdyby grozif.o mu Jak1es , Z~kręcił się na pięcie1 podbiegl ku że za-śztfo coś niepomy~l·nego. 
!!koro móg!by ją odrazu aresztować? •. ~ mebezp.ieczenstwo. urzw1om, prowadzącym na kurytarzyk,I ~ Co tio, Andrzeju?„. - szep11ęta 

Tymczasem ów mężczyżn·a opuściw Za każdym razem, gdy na kurytarzu ale niek otworzywsży d'rżwi,, skoczyi~ drżącym głosem. 
~zy przedział, w którym stedzlał An~ I rozlegały się czyjeś kroki, s~ybko w.y- zno~u . u ()lk~u· Rzuc~ł wziro-~i~m na pe:\ ~ Nie·:· Ni.e , w.ie.m.„ ..... t1ie miar od.• 
drzei z Wiktą, przeszedł do sąsiedniego. suwał gło:-"ę z pod płaszcza 1 przyw1e- ~on 1 uJrzał, Jak owi dwaJ !}olidapc1 wagi pow11cdZll'!c JeJ prawdy. 
Sied:ziala tam jedna starszia pani, zaja- rał wzrokiem .do szy~~'" poczem wracał 1 pJdkoml.sarz wskakuj~ ~·O wa~oftow, Wtedy ona wytł1ylilla się prz~z oktto, 
dając.a z apetytem ciastka i kolejarz po do poprz.ednl-eJ pozy~JJ... ! katdy d·o mnego.... Właśt;t1~ pociąg ia- ale nie u.Jr tafa h!G go·dnl;\gO 11wagl, b~ 
grążony we śnie. o w.a starsza pam obs·er~o.wała ~o I tr:tyltlał ~lę w rttle1scu ... Sp1(\Cy dptych- polkjiancl byli Już w j}OC!qgu„. 

Ospowaty męż.::zyzna tak samo ; tu- go kąc1kanti oczu, pełna lęku 1 mepokoJu. c.:.tas koleJar'z zerwał się ze st1u 1 WYJ- - b!aczcgo nit! hie m6Wl·8Z? ........ 
taj n.· ie p. ytał o pozwole·nle i zgaslt śWia- C:hciała oblldtlG śp_ią~ego Ył r:ajlepsz~ rzawszy przeż_,okrto, zawołaf tdurnl~t1y! /zwtó.cH.a s;ię t.ń. o. wu do Łubkowtik!rgo. 
tło. lruleiarza, obawiała się Jednak poruszyc - A co to się staro? - Dlaczegosmy Chc1.ał Już !JtJ\vlcd:tl•El c, w tel ehwiU 

Starsza pani wydała okrzyk zdu-i~ miejsca":'. . , stattęli?... jetlttak t kurytnrzyka d·d!Jfeitl Jn!{i~ µMej 
mienia i wypuściła z rąk ciastko. I . Tak nt1iaty minuty„. kwadrnns ... pot Z pytani·em tym zwrócilł się do ospo- . rzany gwar. 

- Niech pan nie gasi śwlatla! - za 1zodzlt1y... w.a tego mężczyzny, który biegł znowu 1 Tr~.dńo nl_u bylo opanowaó się 1 Ze• 
wotaifa. Nagle - zupelrtle niespódz!ewanie- ku drzwiom. rwał s 1.ę z miejsca. 

Odburknął niegrzeczni·e: pociąg począł zwalniać biegu przed - Ni€ wiem„. Nie wiem ... - brzmia ?biżywszy s.i ę efo oszklonych dt~WI.. 
- Noc jest r;o to, żeby spa.o.„ jakąś matą stacy}k!\, na której nigdy niej ł, Odpowiedź, wpowiedtiarta w poś- wy1n.ał Przez szybę na kurytarzyk. 
,..._. A1e ja nie chcę spać, prosze 1'airta.1 stawał.... plechu, w podnieceniu. (DALSZY CIAO JUTQol 
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WA:e~~~;~f ::~m.. Uf lil e -~1210 IJO~i! 1enia a J iei~ iei 
nikJ:r~neg~ :~Z:bacfa~:t.M~~ E~: Cllówna ·Komisja Wyborcza i Referat Miejski lik wi-
ry Zylberszac przy ul. Łas!iewnickiej 18, . dUj•e SWOJ·ą dz1·ałalnOśC" 
w czasie której poranione zosiały trzy 
osoby, policja zatrzymała cz:teiry osoby, . Lódź, 30 września. wie siedmiu dni przewidzianych dla szczone. Po ukończeniu tych czynnoścł 
a(:.- ~}.anov:ikcie: SM) oFsziszkal IckaK kaLłbes(Zldnclai {v) Prace Olównej Komisji Wybor- wniesienia zażaleń. Miejski referat wy- mleiskł referat wYborczy przestanie U• 
.... a&iewmc a , a ur aw - j · Mi · k f b · · d · I do ć szy 7) Abrama Szermana (Sta R ek cze 1 e1s lego re eratu wyborcze.go orczy ma w1ęce1 pracy g yz mus upo- rzę wa • • • 

1 l) i Boi"Ucha F'inkielsztaa..- ~a: • są na 1;1kończeniu. Obecnie przygotowy: rz~dkować wszelkie akta, dokµmenty • 
skiego l t) ,... w wany Jest druk ofłcJalnych obwieszczen spisy wyborców i przekazać archiwum Pierwszego posiedzenia nowoulton-

. . ~ . . „ o wYniku wyborów. O He nie wpłyną I miejskiemu wraz z odpowiednimi pro- stytuowanej Rady Miejskiej należy się 
Zatrzymany.c.c. o ... esłano do dyspozyc~1 protesty - urzędowanie Głównej Ko- tokutami. Prace te potrwają około 2-ch spodziewać, jak donosiliśmy, w począł· 

władz śledczych. misji Wyborczej skończy slę po upły· tygodni. Kartki wyborców zostaną zni· kach listopada, o ile oczywiście nie 

nie WJkłB skandale W ialce lrlJ Dl. Sródmieiskiej 
Skarga rzeźnika o teror przeciwko siedmiu pomocnikom 

wpłyną protesty, co opóźniłoby zwoła· 
nie pierwszego posiedzenia na dłutsZY. 
okres czasu. 

Posiedzenie to składa się zazwyc 
z dwucb posiedzeń, następujących 
sobie. Pierwsze zwołuje p. woJewod 
Na posiedzeniu tym wyłonione zostaJ 

Czy pracownicy rze~nlcc~ chcielf zamor- pr~zydium Rady MieJskieJ - przewo 

d ~ „ . dmczący, dwuch zastępców i sękre-
O W a..., Rochwergera? tarz. Następne posiedzenie z pełnym pr~ 

Ł6dź, 30 ~ir.ześnia. _ I zwolniono. Właściciel ia.t'ki wytoczył pracy zamiast zaangażowanego już--p;;. zydium wybiera dopiero zarząd miasta 
. (a~) -:- Izrael Gold., 18-letni pomocnik I im jednak proces karny i w naj.bliższych cownika, osobnika, który cieszył się wy· I w osobie prezydenta i wiceprezydentów. 

r~źnick1, wy~al?n~ został po dW1Utyg~d- dniach odbędzie się rozprawa sądowa. bitnie złą opinią i był już dwukrotnie ka-I Liczbę prez.ydentów ustala Rada Młet 
niowym wymow1eruu pr.zez swego c~1~- Do odpowiedzialności karnej pocią!!· rany więzieniem za kra&:ieże i paser- 1 sk.a z tyll} Jednak, że nie może b~ć Ich 
h?da~c.ę,, Mendla Roch~e~e~~' własci- nięci zostali następujący pomocnicy rzeź- stwo. Opróoz niego, inny kandydat za· I "'."1ęcej niz trzech. Na tymże posiedze· 
c1ela Jatki p~zy ul, ~r6dn.ue1s~1ei 9. Gi~ld, niccy: • . I słynął w swoim czasie ,z a~antt111', w cza-j mu ustalana ie.st wysokość wYnagrodze· 
po otrzymaniu nalezności sk1.erow~ł skar Gutman .GrineWJ.Ze rstodolniana 4), i sie których znalazł śmierć ie11o brat. nla dla członków Zarządu MłeJsldego: 
gę do Sądu Pracy,, gdy! r.:lśc1ł s.ob1e pre· Szulem Koz1woda fWolborska 35), Iser t Rochwerger nadmienia ponadto, że i '"'.Ysokość diet za posiedzenia dla ław . 
temge za nadgodziny. ~ wyniku roz· I Dancygier (Brzezińska 67), Chaskiel Gil- częste awantury w jatce spowodowały l mków, wybór ławników, ustalany Jest 
prawy ,sąd pr~I. zredukowanemu 1 beri (śródmiejska 4), Josek Reic.hman ! duże straty, gdvż napastnicy odsi·raszali' regulamin obrad ltd. . 
pamocmkowi rzez!l'Ck1emu 210 złotych (Pił.sudskie~o SO), Abram ścisławski ~ jego stałych koń:sumen>tów, a na·Net cza- Ponieważ na terenie przyszłej Rady 
Jako ~~rodzeme. (Pi<>tTko·,.;ska 47} i Izrael Gold (Piotr-

1

1 sami nie dopuszczali nikos;!o do sklepu. Miejskiej, jak się dowiadujemy, utw:o-
.Wyro.k. 1ednak, uz\Toskanv J:?TZez G?lda kowska 117). Kilka.krotne wybicie dużych s.zyb wysta· rzy się klub radnych sociallstycznyc~ 

!!ie był dosiateazną. safydakc1ą dla. n'le~o Okazało się bowiem, że wyżej wymie· wowych naraziło właściciela jatki na po- składająca się z 34 radnych P. P. S. 1 

1 od szere!ftt tygodm.. ni.e było boda1 dnia, nieni mężczyźni, niezależnie od interwen watne straty. Związków Klar.owych oraz sześciu rad· 
by Gold, bądź ;s<>biś~~. bąd~ też. pr~ez ~ji Związku Roł;x>tnik~w Przemysłu Spo-1 Wres~cie .częste itroź.by zab.ójstwa ny.eh „Bundu" ~lab te~ rozJJr()rządza.ć hę· 
swych wysłanm~ów. nie robi.i p1ekiel· zywczel!o, oddziału mięsnego w Łodzi, p!1Zyczymły się do złożenia skargi w u- dz1e większośclą głosow I ma moznośó 
~v~h ~wanlU!r w ]atce. zmus.za1ąc do przy -zmuszali Rochwergera do przyjęcia do rzc~d?.ie prokuratorskim. orzeorowadzania wszelkich uchwał. 
Jęcta go ponownie do pracy. 

Kiedy kilkakrotne wvbicie szyb niie • 

~~~~~~~1f:!~~:!l:o~=~~~;~rt;:tclij::~ Tr a i cz n e wy pad k I p r z'' p r a cy 
dawcę, ie W1lllen wydahc nowoprZYJęte- JP 
go pracownika, Szafę .Wehlmana, a na n b ł 4 k' · ł • • " f t· ) ' ' 
ie.t!o miejsce.przyjąć wskazane.go przez ) c01•wany"· ro O Dl przez pas· ransmISYJDY I 3 8 DY 
mch pomocnika, 1 ·o . . · . .:.I k . • J „ •u" i 

.. N~ ~likie p~r~taCie i u$łłowarua , _, .w 1"tt '" '> „. " UJ)Hue Z pieca W Cegle Dl 
c:lo1ścta do porozu!lllema Rochwerger od- L6d, . . . . dk · 3 ) · J • • G 1 k · (Em'l" 
powiadał odmownie at Wlre'szcie doszło z, 30 września. 1 świadkami tego trag1cznego wypa u slca 1 1 l anime rze a owei 111 

do tak burzliwej ro~owy te funikcjona- (gr) - W fabryce firmy ,Scheibler i , byli robotnicy, pracujący z Januszem na 42). Obie ule·l!ły atakowi nerwowemu. 
riusze policji zmuszeni bvh initerwenio- Gro~an" przy ul. .Emilii 25 .na K:si~żym i ie.dne,j sali; Pow~tał nieopi~any zgiełk, a j J a~u~za w sitan.ie n~ehezpieoznym 
wać. W wyniku dochodzenia areszto- Młynie wydarzył s1~ wczora1 tragiczny 

1 
kilka kobiet uleg;o ata~oWl nenvowemu. ~r~~1ez1ono do szpitala 1m. Prez. Mo· 

wano siedem osób które pO'przeJSłuchaniu ":Ypadek. ~bsłu~u1ący maszynę rob_?t· i_ Wezwano pos;!otow1e Czerwonego, ~cick1ego. . . . . . . 
&@N mk, 60-letru Stanisław Janusz (Odynca Krzyża. Lekarz opatrzył przede wszy· j - Drugi, n1emme1 traj!iczny wypade~ 

48) podszedł zbyt blisko do transmisji i, 1 stkim Janusza, u kiórego stwierdził zła-· przy pracy wydarzył się w cef!ielm Rogi 

Notatnik mleJski 
W dniu wczoralszym podpisana została uo­

mluacJa na stanowisko dyrektora Ubezplr.czalul 
Społeczne! w Lodzi. Stanowisko to obelmle 
Inż. Waligórski, który kierował Już kilkakrot­
nie placówkami ubezpleczed I wYkazał na tych 
stanowiskach wiele energ'. PrzYlazd dyr. Wa- j 
Ugórsklego do Lodzi ma nastąpić w cląg~naJ· 
bliższych dwóch mlesJęcy. 

• • • 
Polutrze, w piątek, rozpocz:"!tla się w Lodzi 

propagandowy „Tydzled szkoły powszechne)" 
który trwać będzie do 8 października. W zwią­
zku z tym dziś w sali rady mleJskleJ odbędzie 
się posiedzenie obywatelskiego komitetu obcho 
du, na którym ustalone będą ramy akcJI pro· 
pagandowe!, maJąceJ na celu zasilenie fundu­
szów tow. pop. budowY szkół powszechnych. 

• • • 
Dowladulemy się, że w połowie patdzlerul-

ka ma nastąpić w Lodzi nieznaczna podwyżka 
cen pieczywa„ Piekarze Interweniowali ostat­
nio w starostwie grodzkim, gdzie przeprowa­
dza się obecnie kalkulacf ę cen mąki. Ponieważ 

mąka rzeczywiście podrożała starostwo ma u­
dzielić zezwolenia na wprowadzenie uowego 
cennika na pieczywo. 

wskutek własnei nieostrożności, porws- 1 manie kilku żeber, przedramienia, szereg ' na Marysinie, ~dzie Józef Łukasik, stry· 
ny został przez pas. Janusz znalazł się · ran f!łowy i dłoni. c-harz z zawodu, zam. P'J"ZV ulł Stasiej 9, 
w oka mgnieniu przy suficie i całym cię· i Ponadto udzielono doraźnei pomocy ~padł z wysokiego p1eca, służącego do 
żarem ciała padł na ziemię. J dwum robotnicom: Zofii Kępie (Pomor· wy.palania ce~ieł. Wskutek upadkiu Lu· 
...... ••••••••~•9•••••••..-..~•...+•~~~•••~~ -.·v••„ti ••••••• 'ka sik odniósł wstrząs mózau i istnieje 

nowa akcja zbiorowa w llodzi podefrzenie na złamanie podstawy 
czaszki. • 

Pogotowie Czerwon~o Krzyża prze· 
lnterwenc)a iwiązku W sprawie umoww zbiorowe! dla całego wie>zło Łukasika w stanie bardzo siroż· 

przem11słu chustkowego w Łodzi i okolicy nym i nieprzytomnym do s~pitala Ubez:· 
pieczalni Społeieznei. 

E*E' A L6dź, 30 września. I ~ze ręczni, którzy w myśl umowy zbioro 8 yww 
(k) - Dowiaduiemy się o nowej ak· wej w przemyśle włókienniczym, otrzy- • 

cji zbiorowej, mającej na edu poprawie- mują po zł. 9.08 na dzień. Umową tą nie Zagaszenie pieca w hu-
nie warunków pracy i płacy robotnikom, objęty jest jednak dział przyl!<>towawczy I c·1e Ga Hall 
zatrudnionym w fabrykach produkują- i wykończalniczy, to też zwią.zki zawado n IJ;-

cych wełniane chustki, szale i t. d. we postanowiły domagać się zawarcia I Lódi, 30 wnześnia. 
Fabryk tych jest w Lodzi kilkadzie- wnowy zbiorowej dla całel!O przemysłu j (k} - W dniu wczoraiszym zaga®Zo-

sią1:, a robotni'ków pracujących w nich chustkowef:fo zarówno dla Lodzi jak i ny zo&tał piec w hucie szklanej uGe-Ha" 
khlka tysięcy. Pozatem istnieie szereog dla prowincji, I gdzie jak wiadomo, trwa zatara na tle 
przedsiębiorstw w Koll!sia111tynowie, w W dniu wczorajszYllll dele~aoja ZZZ. ekonomicznym, 
Pabianicach i t. p. Z\W'óciła się w tej .sprawie do Qłkrę.gowej I Robotnicy z~łosili bov:iem nowe żą· 

Jak się okazuje, w przemyśle chus-Ł· inS1Pekcji pracy, interweniując w &prawie I dania w sprawie uniezależnienia pła~ 
kowym w Lodzi i na prowincji panuje zwołania w najbliższych dniach wspólnej , pomocników od płac majstrow, na co 
wielka rozpiętość płac. Przemysłowcy konferencH. I firma nie chciała się z2odzić. 
stosują stawki w dowolnej wysokości, Inspektor pracy OŚ'Wiadczył, że wy· Info!·mują nas, że o ile piec w hr..icic 
nie płacą za postoje i t. d. I znaczy te!llllin konfe!'encji, cet\em zlikM nie będzie rozpalony w cią~u najbliż· 

Uregulowane płace maią tylko tka-l wklowania zatar~u. szych kilku dni -- huta nie będzie mogła 
~ ~ • • być uruchomiona wcześniej, jak za trzy 

€«:.lia Dę6oróDJ do ;,&OdV „.„ieJsfdeJ tygodnie, gdyż szklana masa wystygnie i 
.I) Hptowne rozpalenie pieca spowodować 

Strajk se~onowców za- ,(luf fli dąsfiusji pof i'l1J€~Drj by mogło wvbuch. 

konczonyl z~cęć: m deiEtiowrie poronieni Zimowe godziny handlu 
ł.ódi. 30 wrzdnia. I · Lódź, 30 w.rześnia. rodowego rzucili 5ię na swego przećiw• Lódz, 30 września. 

(k} - Jak ju~ donosiliśmy, onegdaj (f!r) - Podczas dyskusji na temat wy· I nika politycznego i poczęli okładać g-0 (v) W dniu dzisiejszym kończy się 
..;yhuchł w Lodzi protestacyjny strajk se , borów do Rady Mieiskiei doszło nocy wazonami, rozbijając je na głowie polity- le·tnl czas handlu dla owocarń i budek 
z..lnowców, zatrudnionych przez wydział i wczorajszej do ostrei wymiany słów w kującego zięcia. I z wodą sodową. W okresie miesięcy 
kanalizacji i wodociąs!ów, w związku z mieszkaniu Kubiak6w przy ul. Sierakow W rezultacie Matusiak odniósł 5 ran letnich wolno bowiem bylo mieć sklepy 
zatrzymaniem kilku dele2atów robotni- skielio 33. ciętych głowy, 43-letni Jan Kubiak - '. tej kategorii otwarte do godziny 23-ej. 
czvch. W pewnej chwili, gdy zięć Kubiaków, rany głowy i 40-letnia Marianna Kubła-' Z dniem jutrzejszym owocarnie i 

Wczoraj zatrzymani zostali wypusz- 35-lctu.i Antoni Matusiak, agenit handlo-, kowa - ranv czoła i uraz br.zucha od sklepy z wodą sodową winny być za· 
czeni na woi.ność. Strajkującv t;Jrzvstanili , wy, zwolennik P. P, S. wyp'owiedział j kopnięcia. mykane o ~odzinic 21-ej. 
do pracy. I swoje zdanie· i ~orliwie bronił swych tez, 1 Całej trójce udzielił pomocy dvżurnv Niestosującym się do zarządzenia po-

Kubiakowie, sympatycy Stronnictwa Na 1 lekarz poi!otowia mieiskiego, licja spisywać będzie protokuty. 
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PROGRAM ROZGł.OśNI ł.óDZKlEJ 

POLSKIEGO RADIA. 
śRODA. dnia 30-fo wne'9ia. 

12.03-12.13: Jan Sebastian Bach: Toccata ł Pta­
ga (płyty). 12.13-12.23· Dziennik połudnfowr 
12.23-13.10: Rewia znakomitych tenorów (ply­
ty). 13.10-13.15: Chwilka gospodarstw. a domo-

wego. 13.15-15.27: Przerwa 
15.2'7 - 15.3-0 Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.30 - 15.45 Wiadomości gospodarcz". 
15.45-16.15: Teatr Wyobraźni: „Niezwykłe pczy 

gody Jędrka i Felka" - słuchowisko Ta­
deusza Markowskiego (częjć V-ta) s Po­
znania. 

16.15-17.0-0: Koncert popularny w wykonaniu 
Orkiestry Filharmonii Warsz. pod d_yr. J 
Ozimińskiego (z Ciechocinka przez Toruj). 

17.00-18.00: Koncert popularny (płyty). 
18.00-18.10: „Anegdoty z tycia Wyspialiskiea(o, 

Reymonta i Przybyszewskiego" - felieton 
wygłosi M. Siedlecki (z KrakJOwa). 

10-18.45: Ludwik van Beethoven: Sonata 
Kreutzerowska (A-dur) w wykonaniu Broni­
sława Hubermana (skrzypce) l Ignacego 
Friedmana (fortepian). Płyty. 

.45-19.00: Koncert reklam.owy, 

.00-19.10: Pogadanka aktualna. 
10-20.0-0: Koncert w wyk Orkiestry Symf. 

P; R. pod dyr. Miecz. Mierzejewskie!!<>. 
20.00........20.30: Tino Rossi-śpiewa piosenki (pł.) 
20.30--:--2~.~5: .• Wędrówki mikrofonu po pro~ 

WlnCJ! 
20.45-20.55: Dzieillll'k wieczorny. 
20.55-21.00: Pogaaanka aktualna. 
21.00-21.30: Koncert Chopinowski w wykona­

niu Zofii Rabcewiczawej. 

Wrócił dobrowolnie dla od yci kary 
Echa tajemniczego zniknięcia defraudanta.--Otrzymał 

,,list żelaząy'' -aż do procesu sądowejlo 
· Lódź, 30 września. Mimo .wszczęcia śledztwa przez wta-

1 
si o wystawienie mu listu żelazn~o, a· 

(v) Swego czasu wielką sensację .WY'" dze i · rozpisania listów gończych - nie 
1 
żeby nie został na granicy aresztowany 

wołała yv Łodzi sprawa tajemniczego udało się ustalić miejsca pohytu ucieki- i aż do dnia procesu przebywał na wol­
zniknięcia nłeJaJdego Lissa, zamieszka- niera. Przypuszczano jedynie, że Liss naści. Władze sądowe zgodziły się na 
lego w Łodzi przy ul. Kilińskiego 79„któ- zb_iegt do. Pale~tyny. ten warunek. 
ry byt w Łodzi założycielem i klerow- · Ucieczka Lissa miala miejsce przed Liss otrzymał przed dwoma tygod-
nikiem szkoły przy ul. Kilińskiego 50 J dwoma laty. Obecnie do władz sądo- niami wysłany do Palestyny list żelaz-
1-go Maja 20 oraz był współwłaścicie- wych w Warszawie nadeszfo sensacyj- ny, który gwarantuje mu wolność aż do 
Iem uczelni w Warszawie przy uL Swię ne pismo, adresowane z Palestyny w procesu sądowego. Z listem tym Liss 
tojerskiej 34. którym to piśmie nadawca donosi, te przybył do WarszawY i w najbliższych 

Liss pobrał od rodziców zamożniej- zna miejsce pobytu Ussa, że pisze list dniach odbędzie się w Lodzi sensacyjny 
szych uczniów weksle na rozszerzenie ten za jego wiadomością I zgodą i, że proces. Jakie są motywy, które skłoni­
uczelnł, otrzymane weksle, oraz weksle wreszcie Liss w ten sposób zwraca się ty oszusta do powrotu do kraju i od1by­
z wtasnego wystawienia zdyskontował do władz z prośbą o umożliwienie mu cia kary - niewiadoma. Liss zaś nie 
i zbiegi z Lodzi. Suma nadużyć popel-

1 
powrotu oo Polski, gdzie chce zasiąść chce ujawnić przyczyny powrotu mi· 

o.nych przez Lissa osiągnęła pól milio- na lawie oskarżonych. Ponieważ Liss mo, te czeka go tutaj kara kilku lat 

PORANNE CIEMNOSif NAOPIJ°li(ACH ŁODZI 
Lampy elektryczne g·aszone są żbyt wcześnie. -Apel 

robotników do władz 
21.30-22.00: Kwartet rortepianowy Roberta 

· Schumanna Wykonawcy: Ignacy- Rosen 
baum (fortepian), Lidia Kmiłowa (skrzypce), 
r::c(ii!i:Oc~:1:tski (altówka), aafał Hal- ' . . Lódź, 30 września. I wystawy . sklepowe i reklamy świetlne, 

22.00-22 10: Wiadomo§ci sportowe ogólne. (v) Robotnicy idący do pracy wcze- nie jest to takie groźne, ponieważ od-
22.10-22.15: Wiadomo~ci sportowe lokalne snym rankiem, na pierwszą zmianę, blask światla wystaw pada na ulicę. 22.15-23 OO: „Czego uch.o zapragnie" - lekka skarżą się że światło elektryczne na uli· • Gorzej jednak przedstawia się sprawa 

Ponieważ część z fych ulic jest obec­
nie rozkopana w związku z prowadzo· 
nymi pracami kanalizacyjnymi i wodlo· 
ciągowymi, nierzadko zdarzają się WY­
padkl potknięcia, a nawet nieszczęśli­
wych wypadków. 

audycja muzyczna (ze Lwowa), .Wykonaw- h 
cy: L.. Wygard (piosenki międzynarodowe cac gaszone jest ·zbyt wcześnie, przed 

1

, na peryferiach i bocznych ulicach mia· 
przy gitarze), Dunka śleczkowaka (lekkie nadejściem świtu. ·Na centralnych uli- sta, które dosłownie toną w ciemno­
pi·osenki), Ignacy Dąb (harmonijka mtna i cach miasta, które posiadają oświetlone ściach. 

~wb~,S~~hwR~oo~CT~~-~"~~~,t•••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Swiatlo na ulicach miasta gaszone 

jest obecnie o godzinie czwartej minut 
czterdzieści, podczas, gdy świt rozfaś· 

senki). • 
AUDYCJI! ZAORANICZNE. 

17.15 R,ZYM: Koncert muzyki ro.zrywkowef. 
19.20 BUDAPESZT: Recital skrzypcowy Edo 

Zathureczky. 
19.55 WIEDE~: „Elektra" - op. R. Straussa. 
20.10 SZTOKHOLM: „Student iebrak" - ope-

.... t\a Mllloeckera. . 

Dziś w kinach: 
ADRIA: - „Nowe przygody Tarll:ana„, 
CĄSI.NO: - „Pasteur, - człowiek który zwy­

ciężył 'lmlerć", 
CAPITOL: - Dzisiejsze czasy. 
CORSO: - I. „Dla ciebie taóczę,". Il. „Nie od. 

dam dziecka". 
EUROPA: - „Mały król". 
GRAND~KINO: - „Trędowata„. 
METRO: - „NQwe przygody Tarzana", 
MIRAŻ: - „Potępieniec". 
PALACE: - „Nie zapomnil o mnie". 
PRZEDWIOśNIE: - „Złotowłosy Brzdąc". 
PRZEDWIOśNIE: - „Mazur". 
RAKIET A: - „Niewidzialny promie'fi '". 
RIALTO: - „Regina". 

TEATR MIBJSKI. 
Dzi§ w środę •i w czwartek o godz. 8.30 

wieczorem jedna z najbardziej fascynujących 
sensacyj ostatnich lat - interesująca komedia 
Wernera _,Ludzie na krze" w wybornym wyko­
naniu całego zespołu z Janem Boneckim na 
czele. · - Ceny zniżone. 

Wobec sukcesu, jaki w sztuce Molnara 
„Wielka miłość" zdobył Juliusz Osterwa, zna­
komity aktor ten wystąpi w Teatrze Miejskim 
jeszcze kilka razy, a to w piątek, w sobotę i 
w niedzielę wieczorem Zaznaczyć trzeba, te 
w ubiegłą sobotę, przedstawienie z Juljuszem 
Osterwą odbyło się przy nadkomplecie, co w 
Łodzi należy do rzadkich zjawisk 

. P~ 
30 WRZESJEiq" 1936 r. 

Między godz. 8-mą a 10-tą rano z powodze­
niem możemy ubiegać się i obejmować posady 
mające związek z sądownictwem, żeglugą i che­
mią. Okres ten nadaje się także do rozpoczyna­
nia podróży morskich. Kolo godz. 11-ei narateni 
jesteśmy na większe straty materJalne i niepo· 
rozumienia z przelożonymi i wspólpracownika­
mi. Od godz. 12-ei do godz. 15-el nie należy za 
prowadzać zmian ani zalatwiać spraw wyma­
gających szybkiego zakończenia. Okres ten 
sprzyja natomiast sprawom sercowym. O godz. 
16-ei dzialaią ujemne wplywy dla górników i 
hutników oraz dla sztuki. Między godz. 17-tą a 
godz. 20-tą z powodzeniem możemy ubiegać się 
o względy osób płci odmiennei.i zalatwiąć waż­
ną korespondencję. O tej porze czeka nas także 
powodzenie towarzyskie i miłe przeżycia psy­
chiczne. Wieczór zapowiada si ę nieszczególnie, 
dziatai ą niepomyślne wptywy dla lekarzy i na­
rażeni jesteśmy na przykre rozczarowania w 
związku z przy ja ciółmi i nieporozumienia z 
osobami od których jesteśmy za leżni. 

Dziecko dz i ś urodzone - ambitne, gwałtow­
ne, posiada zdolności kupieckie, muzykalne, .lu­
bi rouvwki i zabawy, sklonne do itntuziazmu, 
f ~ · ;: · ~ ma to odporne. 

Płłodocjani złodzieje prz'ed sądem :!i~ ~~i.c: ~a~fz::~:u~n~0t~:!~c!o~~ 
Jeszcze później. 

Dwaj 17-letni chłopcy skazani po p6ł roku więzienia za R<Ybotnicy zwracaJą się za naszym 
systematyczne, kradzie!e gar"eroby pośrednictwem do władz z prośbą, aże,: 
Ł6dź. 30 ' wrz~nia. i mieszkały przy ul. Zawadzkiej 44. by światło na ulłcach mi~sta gaszone 

{k) - Przed Sądem Grodzkhn w to- I Policja ustaliła, że kradzieży w ol:.y- było o piętnaście minut póznlei •. 
dzi toczyła się w dniu wożoraiU'ym .eh~" dwu wypadkach dckohali dwaj chłopcy: . i:en. kw~dran~ czasu, pozwoli na u­
rakterystyc.zna sprawa przeciwko dwum 17-letni An.ton.i Wr6blewski i 17-letni mkmęcie w ielu meszczęshwych wypaćt 
młodocianym złodziejom.·~ E " " stifr. ,-,v1 Bronisław -Sagano.wski; włóczędzy, bez I ków, potkt:iięć, o:ninięcia kałuż i pozwoli 

Dnia 31 lipca r. b. do władz wpłynę- stałego miejsca zamieszkania. I na przyśp1eszeme kroku w dro.dze do 
~o ~me14owanie. że w mieszkaniu BE.n- Młodociani zrodzieie urządzali się w ! pr.acy. Ch.odząc por:iacku po ciemnyc:h 
1amma Piernika przy ul. O~rodowej 42, 

1 
ten S!POsób, że proponowali bawiącym się ulicach miasta nalezy zachować ?stroz­

dokonana została kradzież kilku garnitu na podwórzu lub na ulicv dzieciom jaką l ność i zwolnić kroku, co powoduJe. albo 
ró.w, pr~yczym . ':!st~lon'?, że w pobliżu . grę, potem. kor~ystając z ich nieuwagi, I sp~źnienie ~i~ do pracy, .~l~o komecz­
mteszkarua krę~lo się uwuch . mJodych · dostawali si.e do mieszkań, 1 m"•os•ć•w11c!liz111e11s8n•1e•is•z•e•21111o•wY•JS11c111•a•z•dlloilm•u•. wyrostków. I Sąd skazał obydwu 2fodziei, którzy : 
~ ~ilka .dni flÓŹ~iej podobne zame~-1 ~ią. na SU!.."Il~eniu wi01l~ ~od;>bnvch ~ra-1 Nnwe pomar~ńcze 

dowame złnzvł Stamsław Patrzałka za- · dz1ezy, po poi rok11 W'lęztellla, u Il.li 

S ł , ł ł , d k• d . . 11 • ł przyb~dą do Łndzi po eczens wo o z 1e, Zl~Cl~m .oc~emn;a ym (k) - D.1wiaClu!=:·srę~ ;:i~n~e-
Łódzka Rodzina Radiowa buduje pierwszy w woj. łódzkim długo będzi~my mogli ~pożywać pi~~,~-

za kład dla dzieci ociemniałych · I sze pom.arancze połu~mowo-afryka~s,ne 
Łód, 30 · · b . . . . _ . ~otce przybęd~te do. Gdv.m i eden 

. . _z, . ~esma. . ~rdzieJ. dot~mętym przez los - dz1e . z naiwiększych si.atkow anJ!ielsk1ch, p.rzy 
. W wymku sweJ 5 letnieJ owocneJ crom ociemmalym. 1 wożąc transport pomarańcz z Afryki -

~~ialalności, P9Pu.larna w. naszem mieś- Należy nadmieni~. że protekto~at , Będzie to pierwszy transport tych o"wo­
i.;~e Łódzka ~o~zma Ra~ro~~· przystą~ n~d budową S~k.oly i Int~rnatu dla Nie- , ców z plantacyj południowo„afrykat1-
Plła w. r.oku biez . . do :ealrzaCJ1 ~weg~ ~a~ 

1 
widomych, obJęh: P: Woiew~9a ~auke- , ~kich. Będą one odmienne w smaku od 

gJ.ówrneJszego zadania, a !llian~wrc~e. i Nowak, J. :E. Ks. Biskup Jasmski, D-ca dotychczasowych pomarańciz włoskich, 
do budowy 1-s~eg? w. W?J· Łodzk1m 

1 
O. K. IV. p. General Langner, Naczelny h:.szpańskich, pa ~estyńskich i kalifornii· 

Zakładu ~la Dz1~c.i Ociemnia!ych. . 
1 
Dyr. Polskiego Radia p. Starzyński oraz skich. 

O komecznosc1 utworzenia w Łodzi I Prezydent m. Łodzi p. Godlewski. 1 
takie.go zakladu nie potrzebu_iemy chy- I Dowiadujemy się poza tym o czy- ! Dit żury a.plek 
~a ~nk?go przekony:vać. _Juz sam .fakt 1 ·niony~h ~rzez Zarząd Ł. ~· R; P.rzyg?- i' (p) Nocy dzisiejsze! dyżuruja następujacc 
1stniema na tereme WoJ. Łódzkiego towaniacłi do uroczystości poswięcema 1 apteki: s. Kon i S-ka (Plac Kościelnv 8), ·A . 
przeszło 200 dzieci niewidomych, pozba I kamienia węgielnego, która odbędzie się Charezmzy (Pomorska 12), W. Wagner i S-ka 
wianych całkowicie opieki, mówi za w dniu 3. października b. r. o godz. ' (Piotrkowska 65), J. Zai~czkiewicz i S-ka (Plac 
siebie. Istniejący przy Ł. R. R. Zakład, 15.30, przy ul. Przyszkole. Boe:nera)„ Z. Gorczyc~1 (Przeiazd ~9)._ M. Ep-
z :braku odpowiednich pomieszczen' · Akt - , . . d k ć sztem (P10trkowska 220), Z. Szvmansk1 (Prze-- u· poswięcenia ma o ona oso- dzalniana 75). (p) 
rzecz zrozumiała - nie mógl sprostać biście J. -E. Ks. Biskup Jasiński, w obec- e11~s~0eoo~~fHISGMlłC1&Cl'lSC:<>~Sllll~e?~ 
wymaganym warunkom. To· też z praw nóści zaproszonych wtadz, reprezentan- W dn iu dzisiejszym przybył do Łodzi Pan 
dziwym zadowolt!niem przyjmie szero- tów wszystkich warstw Społeczeństwa Prezes P. K. O. Dr. Henryk Gruber. Przyjazd 
ki ogól wiadomość o bliskim powstaniu oraz przybyłych specjalnie przedstawi- Pana Prezesa Grubera związany iest z rozsze­
wzorowego zakladu, dla.którego L. R. R. cieli Naczelne]· DyrekcJ'i Polskiego na- rzeniem zakresu dzia łan ia Oddzialu p. K. o. 

. .l\. w Łodzi i poświ ęceniem nowego gmachu. Uro-
wznosi z groszowych składek swych dia. czystość ta odbędz i e s ię dnia 1 paź dziern ika r. b. 
członków i napływających ofiar. - spe_~ 

cjalną budowlę na placu, ofiarowanym STOLARZE PRZYSTAP~A DZ;1S no OD A[J przez Zarząd m. Lodzi. Jak zdolaliśmy I ~ u r §\~ 
si>ę przekonać, na terenie budowy wre • • • . • • • • 
już gorączkowa praca. W szybkim tern-, Na wczora1sze1 konferenc11 os1ągn1 ~ę to r.H>ru1.~nn rn ~ :e 
pie zakładane są fundamenty, a · nagro- ) Łódź, 30 września. I kom.isję1 k tóra ustali do jakiej kategorji 
madzone na placu materjały budowlane, I (k) - Jak wiadomo, mimo uZf1odnienia zaliczy się pracowników. 
każą nam przypi;szczać, ~e jeszcze w ' kilk~. spornyc~ spraw, stolarz': nie pr~y- f • ?od.pisani_e umcwv 7hior<?wej naSitąt>i 
tym roku zostame wykonczony budy- · stąp1h onegdaJ do pracy, J!dyz wyłoniły I dz1s rano. Umowa ta ooowiozywać bę-
nek w stanie surowym. Zanim jednak się nowe różnice zdań. • dzie przez 10 miesięcy. ' 
tak pięknie poczęte dzieło zostanie do- Celem osfatcczneJ!o zlikwidowania . Pozatcm i113pektor pracy oświadczył 
prowadzone do końca, Łódzka Rodzina rzatargu na dzień wczorajszy zwołana zo że wezwie p1·zedstawicieli cechów ży~ 
Radiowa niejednokrotnie jeszcze bę- tsała ·pbwtórna konferencja w inspekcji , dowskich i sk!oni ich ró-w11ież do podpi­
tlzie musiała odwoływać się do ofiarna- pracy, która odbyła się w J!odzinach wie- ! sania umowv. 
ś ci publicznej. Wierzymy jednak, że spo- czornych; ! Dziś rano podjęta zostanie naraz!e 
leczeństwo łódzkie, któr. e dało tyle do-J _ W wyniku kilkugodzinnych pertrakta . praca w przedskbiorstwach, których wła 
wadów zrozumienia dla niedoli lu4zkiej, cyj zatarJ! został zlikwidowany. Ustalono ściciele podpiszą dzisiaj umow...-
udziełt i ~ ·raam'$_W .... ~at'cfa'.:11at- 4-'kategorj~ płac i wyłoniono fachow~ i · 



Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 

Sensacyjna powieść spółczesna 

szczone 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWJE&CL I - Oczywiście.„ - zgodził s~ Ar- ściła się na krańcu mi·asta, gdzre o tej I SzarpnąJt s~ę raz i drugL, lecz nie uda-

Karol Halwin, jeden z najbogatszych poten- ! buz'O'W, gla!dząc wą1sy... pol."ze nie był-O widać nikogo. Wokół ?o mu s~ę wyrwać z tego żelaznego uści-
tatów. przemysłowyc.h w Polsce znala~ł pewne- 1' - Więc k~edy mi pan przyniesie to ciągnęły się puste place r nii1skie drew- ~ku 
110 dnia na swym biurku tajemniczy list, nastę- . · . . . ' . . .:i • 

puJęcej treści: !wszystko?.... . . miane domk~, zam1e~zka1re przewazn1ie Wtem zerwał się siJl,ny wiatr i kapo-
- „Uprzedzam pana po raz ostatni: _ prze- - Talk na poczekamu me można.„ przez ludnosc robotmczą. lusz sfrunął z głowy napastn~ka. 

atań pan d_ręc~y~ 1.wyzyski~~ć robotników, któ-IMus~y to wszyst~o, zebrać, u~żyć„„ Ar~uzi?w spacerov.;al ~ chodniku Arbuzow spojrza~ mu w twarz i za.-
rzy zdrowie .1 zyc.ii: stracdi pr~y maszynach, Powiedzmy za ty•dz1en... wzcUuz bfałego płotu 1 obhczal w pa- 1 'h t· 
a:Łeby pan lll!ał. miliony, kochanki I luksus. Ąle , _ Dobrze.... Jesz.cze ra'Z dziękuję mięcii · c arcz.a. · 
krzywda mści się! .. „ Niech pan o tem pamię-1 . . · . . . ' . - Ziętek! 
tal„. Ostrzegam po raz ostatni!„. M ś cl c ie 1 panu„„ Mozemy zawróc1'ć.„ - Od meJ dwa tyS'liące, od ruego Napastnik podiiióst głowę 
1 u d z k 1 c Ja k r z y w d". łialw:ilnowa odwiozła go d0 rogatek· trzysta zt.ocrszów... . R.azem 2.300.... Talk t . 1 N' • miaru 

Halwln fest wściekły, tymbardziej, że w Gdy Arhuz,ow m~al już wysiąść, poskro- Niezła sumka .... Interesy jakoś srę po- - , '· '° Ja„.. bie r:;ó!ll, z.a Sk ń 
ottatnim miesięcu otrzymuje już 1><1_ raz drugi ba:l się w kosmaty ~eb I bąknął; prawilają od śmiefici tego Arbuz1owa· .. ,u'krywa.c się .Prned to ą, z >U:.„ . 0

. • 
tego ro~zaju list z pogróżk~ Wzywa. wię~ - Szukanie i ukladani<e ty~h listów Ziętek miał w każdym razi1e mezly po- I cz~ła .s1~ moJa r~la pokon:iego 3agn;ięcia. 
do siebie znanego awanturnika spod c1emne1 jm/ile M · b · · · - t • • h l A T-i l · · I Dosć ~uz wysl'Ug1w:ałem SLę łia1W'tl10M 
llwłazdy Piotra Rudziaka, i przyrzeka mu pięć z.a sporo czasu.·. oze y pan.1 pre- mys1, ze go c1ac ną .. „ ua wm Jeszcze ,. . k t 1 T . rzystępułę 
tfslęcy ;lotych za wykrycie taJemnicze!lo ,,Mści- j' zeoowa raczyła wypłacić cokolwiek lepszy, że mn1e m~anował nowym Arbu-1 d: Jegto k. af11rBa 0J1···: e~a~ł Ja P oJ·e nę~ 
Clela". a !konto.„ wwym na jego miejsce .. „ Posadka wca- i ·0 <: a· .u .. ·· ęu!ę .się m. Cb zam 

W pewueJ chwili otwleraję s11t drzwi gabi- l - Dobrze„ .. Ile? ... T•rzysta złotych le niiezlta.„ Ale dlaczeg.o już ttalwina nte ~~ zy~1e, za to,_ ze muszę ukrywać si~ 
netu. Halwina i na progu staje dawny ti:go ro- starcz.y?„. wiidać? _ pomyśbal. 1 zyć Jak Zl~odz1ej, c.hoć mam. c~yb~ tar 
~:fk~ms~!t"'z1 Zj~t~~reF=.u~al::d:~m a I Wcisnęła mu do ł'a.py t'!'ZY stuztoto- . Do renii·~y zajeżdżały co pewien fje pr~wk ~~~pokoJneg-0 życia >alk mm! 

Ziętek po tej rozmowie wraca do nomu lak !we bank:n~ty .. Arbuww splu~,ął _: w gar~ć~ ~z~s tramw;~Je. z pasa~e_rami1. Arbuzo:v awaJ sz a ę.... . 1 
pijany.i zaczyna się zwierzać przed Jadźk"' mło- sc:!hował Pl•emądze, skkmur się i wysiadł przyg~ątj,al sLę im uwazme, sądząc, ze Arbu.zow charczał . c.oraz. sła.b1eł' 
d„ urodziwę 1łuż11cę, z kt6rę łęczy go głębsze , z auta. . może wśród nbt:h rozp0tzna prezesa. Palce Ziętka coraz mocmeJ zw~erały się 
uczucie, że. Halwin przy pomocy Intryg l azautah- I - A więc za tydzień zgfoszę się do - Diabli wiedzą - myślał. - Może na jego szyi. 
ż6w uczynił zeli bezwolne narzędzie w awyc t tn'l kt ·. dl . k' · d · l , · p śćl maml'1o'tal 
rękach i teraz zmusza go do zamordowania ll:'ana po raz os a 11 ••• - rze .a na po- 'a 1_11DeP'OZ1na r przyJe Iz.re w asme tram- - u . -'- wy • 
mieszkajcego pod nim niejakiego Aleksandr!! I zegna:nie· wajem···· . Ziiętek sięgnął do kieszenri jego pailta 
Arbuzowa. Podczas tej rozmowy prychodzi '! Arbuww skilnąl g1'ową. Teraz bylo W kwadrans po siódmej zacziął się i wyciągnął szkatu~kę z listami. . 
Arbuzow I z11;prasza Ziętka, Jak to czyn ł co wie- mu wszystko jedno- W ciągu tygodnia już ni,ecierpHwić nie na ż.arty. Nagle w pobliżu rozległy się ?akie~ 
cz6r,napart1ęszachów. l Ś kb .. Wk .. Ó Uli bł i· • Nb' lk k'Z t. . bn .. t ·it w pewnej chwili pod wpływem alkoholu oo wy om llllUJe· 1eszem opr cz 10a y a zupem1e ciemna. a 1a- 1 ro' l· erwa1 się w'~ęc szy ·n.o 1 zos awh 
Ziętek traci przytomno,ć •. Gdy oprzyt~~ł, trzystu ~~otych miał jeszcze szkatułkę łych płotach trzepotały lękliwie w.i-

1

1 Arbuz·owa nawpóprzytomneg'.9 n.a uUcy. 
skonstatował ku swemu wielkiemu przerazeD1u, z hstam-b. chrzaste cteni·e drzew. Arbuz1owa zaczął - Co tu się stało? - zapytalt po-
!iiJ{t~ozfe;i ~i~ż~rzi:k:t~gt;;uz:~ś' za!y~!ł Chcuał ją, otworzy~, l~cz szkat~l'ka ogarnliać lęk._ . . . licjant, nachylając się nad A·rbuzow~m. 
drzwi. Kto go zamordował?„. ;Ta nocnym sto- b~ha za~kmęta. lialw11nowa zapommała W pewneJ chw1h zdawa~o mu się, żeJ - Nie wiem ... Ktoś napadł na mme.„ 
lik.u Zi'tek znalazł note~ z adnotacją: - ::Uprze-I wn~:O?zm1e dołączyć kluczyki. Ale ktoś skradia siię za nim... O, tam .. · Uciekł-.• 
~ć ~iętka -: niech pdnuje meda~o.n. ul .„ Zię- mTille!sza z_ tym-„ Kto będiiie chc1al otwo-1 . Odwrócił s~ę raptownie i struchlał.... Policiiarnt pospieszył zia ucietk.aJącym 
~~k z~:ia':!faclecosi!~ z::!.f!d!4:i~ ~;at!iei: rzy Ją i J:iez ~Iuczyka... · i Z po~a r.ogu wychylilla się _iaka.ś po- cieniem.' Rozległ się gwizd. 
nicznie Halwlna 0 jmlercl Arbuzowa i ,uc.~eka . . P'.ogw1zduJ~1c, Arbuz.ow szedl raźnymj shtć męzczyz~y: Arbuzow chc11~l s-ię cof _ Stać!... _ krzyknął stróż bezpie.;; 
przerażony do swego pokoju. Przerażeme Jego Krokiem kµ miastu. nąć, ale było JUZ za późno ... Taiemnicza ( zeństwa 
l'zrosło, gdy po 

1
kilkui dn~achb ułjrztoał żtwegkt Ar- - Trzeba teraz zadzwonić do „sta- ' postać skoczyła nań ra. ptow11ie i odrazu Ale Ziętek skryt się w mrok. ach niocy 

Dlrzowa„. Okaza o s ę, ze Y uc ara ery~ rego" n.nm śl ł AI . I - powaliła go na ziemi<>- . - , t:Y~" 
zowany sobowtór zamorodowanego w taje~niczy ........... ł'.V y a. - ·e ~ n~m n~ e~a . .' „. Gdy po kilku minutach nadjechał na1 
sposób Rosjanina, którego podsunął Halw1n1• aby loby sprytm~ pogadać, t-0 tez się oos-me ł - ~ohcJa - wrnasnął ArbUZ'OW· - win ujrzał na umówionym miejscu grup 
w ten s_posób wydobyć dawne tajemnice Arbu- coś wyci-ągn1le... \' Mord'.uią!... k r' d . „ k '- . h ść 
zowa. Ziętek stoi teraz.pod zarzutem zamordo- Zad!zwonrt z automatu. 1 Nie wrzeszcz! - syk1JJąl napastnik.- ę u z1, zyw_o ?menLUJącyc napa . 
wania Arbuzowa, a ponieważ wszystko przema- tt Il t . ó . . D . k t lik · r t . , Pod pł·otem siedział ledwo dyszący Ar-
wia przeciwko niemu, wobec tego musi milczeć . ~ a o-... u Ja m wię·„ - me wy- . awaJ ~z a u ,ę z is ami<: buz-ow i składa!t zeznania policjantowi, 
o machinacjach Halwina. mle:rua:ł !1azw.1iska. - Mam d1a pana pre-: - Nie mam.... . r.ie ws ominając nic ani o sz1kc:ttulce alJJi 

Jednocześnie Ziętek dowiaduje się, le w no- zesa cos wyJątkowego... ! - Masz!... Czekasz na łialwma, · z· : 
cy napadł na Jadźkę j!lkiś bar~zysty drab, kt6- - No, oo? ... - ziapytał ostro ttal- witem o tym dobrze„. łialwin tak prędko 0 ięt u._ . . . 
!1', ż.ęda~ od niej wyda111a meda}1onu. Jadźka. wy- wfn, poznając odraz u głos Arbuzowa. _ n'ie przyjdzie· Bądź spo'k!oj:ny... . łialw 11~ .zrozum!ał, ze s~af o się coś 
1asnia, ze medalion tten stanz

1
owit kfed~ę pawlmięt~ę Szybko' I Arbuz.ow leżał na chodniku i nie meprzew1dzianego 1 rezygniu3ąc z roz-

po jej kochane! ma ce. ę e zas ana a 9 ę · A b ' 'il do m' 
nad tajemnicę tego medaionu i na wszelki hl- - Usty„. mógł się ruszyć. Napastni!k trzymał go mowy z r uzowym, zawroc ia-
padek ukrywa go pod podłogę. Pewne~o d a - Usty?„ .. Gdzi'e pan ma?.„ jprawą ręką za szyję i ściiskał tak mocno, sta. 
Jadźka poznaje na ulicy sw•i-0 ••pastmka. Jest - Jeszicze n~e mam·.· Ale mogę że twarz Arbuzowa nabrała buraczka- Po ki11kunastu minutach Arbuzow 
to Rudziak. · ć j .i.- • p · b ł ó · · Iókł · d .1. Pewuel soboty Balwin tll'Z4dzlł bal w swym m1e Un10 Wllte<czorem.. elna szkatuł- weJ arwy. r wmez pow się o u<0mu ..• 
ałacu. Podczas kolacji wezwano go do telefo- ka. R d - O I 2 2 

=u. I oto w pewnej chwili Halwin ku swemu - Tak panu mówita? ... Pc'Vta szka- OZ z• 
prze~ażeniu zauw;a~ył ::a biurku nowy list od ta- tur.ka listów?.„ No, nareszcie bę-dę mial !fOI• .wffl Ol• AOtnl'.ffa ·-·· 1 0. 
1emniczego „Mści01e~ · . moją ż.onę w g,arści!.„ W jakł sposób wy ._ .._.„11/~lliU.:i ~ 

Strufhlał." '!'- 111ekt6rycla ~e;Jscach atra- dostanne pan te listy? 
ment Jeszcze 111e wysechł nalezy01e... To zna- . . ··· I . . , . ' · · · · · 
czyło, że „Mściciel" był tu przed chwilę, że fest - Będę mus1al Je wykraść, bo owa W kuohru rozleg:ł się dzwonek. Jadz-! zeg.nalny hst 1 przyrzekła, że w1ęce1 JUŻ 
w jego pafac'!, wśród jego gośc~„ pmi - umyślnie zrnowu nie wymi·eniaf; ka poprawHa szybko biafy, koronkowyt nie będzie się z nim spotykać ... Ona za-

Wezw~ł wi~c p~zede wszystkUJ? atarego loka- nazwiiska ani tytułu Hal winowej - 1 czepeczek na głowie, wyg lad.ziła ręką 1 pewni.a, oczywiście, że jej Stasiek jest 
la, Antoniego, 1 wziął go na spytki. · l· t lk Ż k I" • f t ek · t ~ J · · · k b k 

Służący zeznał taje~czo, że kiedy usłyszał wispomrna a Y o, e U' rywa liSty w

1 

ar usz i .s an.ę1a na. progu salo~u. dyg, r,1ewmny Ja aran~ .„ . . 
dzwonek aparatu telefolllcznego, przez korytarz piafacu„. uąwszy n6ż1ką i mówiąc grzecznie: I - One wszystk1e tak mówią, moJa 
przemkn~ł cień jak~ego~ mę~czyzny„'. . - Gd~f7?.... 1 _ D~bry wieczór państwu... pani. .. 

Halwm zadzwo01ł więc 111~włoczme; ~ ko.m.i- -To JUZ dzłŚ wybadam·.·· Mote pan· N"kt · · · d . d · l G ś · - Oczywiście.„. Zll1y los zmusil go 
sarza Wentzla, cieszącego Stę w pohcJi oplDJą preze b ć . k j 1 JeJ me o powie z1a . o cie -1 . . d l" . t k 
jednego z nafl~pszych wywlado'!'c6w, wpro~a- s _Y spo 0 . ny... . . ,było tam kilika pań i kilku panów -za- do uk~ywan!a się prze po lCJą - a 
dził go ukradkie111 do swego gab1netu i. °l>owie-1 - Nie chcę, zeby w moiim pałac1 :' Ci byli rozstrzyganiem najnowszych ona m1 to mby tłumaczy ... One zawsze 
dział mu szczegółowo co zaszło w gabinee1e. grasowali po nocy z1todzd1eje! .~ydarzeń polityczny·ch·· Tyl'ko pani dy mają pretensje do złego losu... A czy 

Jednak.że komisar~~Wi1" nikłe udało 1slkęł przy~a- , - Nilech stę pa.11 prezes nte obawia... ·ektorowa Hołubi,frska · zmierzyła Ja- paini sądzi, że ooa jest lep-sza? ... Przede 
pać talemn1czego Mśc1c1e a, óry uc e , ran111c J Ż , t'k Ó;ri· · l dk · "k' · t b d 1 kk śl 
ciężko Antoniego. a ręczę,. e ~zy~ :O P .ruzie ~a 0·:·· lzię badawczym okie,m. Lustracja wy- :vs~ysl tm ies ar. zo . e o~y n~ 

Po kilku dniach rzekomy Arbuzow prowadzi Jutro o s1ód~eJ wieczorem mozemy się padła widocznie nieźle, gdyż pani dyrek 1 memor~l11a.... B? mech~ze. sobie pam 
konszachty z Halwinową. która wręcza mu szka- spotkać gdz~e tylko pan prezes chce .... torowa zwróCHa się c:Jto niej grz.ecznuej- wyobraz1, przed kil1ku dmamr przy!apa-
tulkę z ~stami_ m6wlęc:. . Smratułka z listami będzie przygoto- szym g~osem: łam ją na g~rącym uczynku romansowa 

- Niech pan to wezmie... Zwracam panu wana ... Za to ręczę... p h nia ze Stefk1em! 
wszystko„. wszystkom w·· d b s tik ' . - odaj erbatę ..• 

- Co mam z tym uczynić? - zapytał Arbu- - . , ręc . o rze.„ po amy SI~ JU- Jadzta ponoWtnie dygnę ta nóż'k.ą i za - z panem Stefanem? m Pani sy-
zow. tro o siodmeJ przed re!ll~zą ~amwaJo'Yą. wrócWa do kuchnL. nem? 

- Niech pau to spali, zniszczy, wszystko mi Tam będzie naj!ep1eJ ... Nie chcę, ze- P . d ekt b d - Właśnie ... 
Jedno.„ A jeżeli pan mi teraz zwróci mole listy by p;an do mnile przychod'zilt· - a1I11 yr orowa ma ar ·zo 1 • 
i dokumenty. gotowa jestem panu zapłacić ty- DCJlb . . :·· Al przystojną służącą .... _ zauważyła jed- - Ach, to okropne. - Jęknęła p0 raz 
aląc złotych„. . - Al rze? paMmóe prezesLe .. bk ej"' N. li a z przełkwitają.cych dam. drugi p.rzekwi.tająca dama. 

_ Mało ... _ odparł Arbuzow na wszelki - e co .. ·. W pan szy o.... ~e W t · h ·1· J d · · ł d 1 
Wypadek, cho~ ~e wle!1ział jeszcze o jakle listy , mam czasu!... . , - Tak. .. - potwierdziła pa_ni łioll!u- „ eJ c WJ 1 a zia ~mos &. • o sa .o-
ł dokumenty 1e1 chodZl. - Ale to musi, przecie cokiolwi1ek ko- bmska. - Jest bardzo przystoma ... Ale „u ~erb~tę. ~arna zmierzyła Ją tak!m 

. &Ztować .... Sam nie dam rady... Muszę lim przystojniejsza jest służąca, tym wię SP?J~zemem, ,iaikgdy.by. c~c1~ła powie-
- TysLąc pręćset!... dlOdał'a łial- wziąć R.udiziaka do P'Omocy... cej z nią kłopotu .... Byłam z niej bardzo dziec: .. - „Sz~.°da, ze Ja me Jestem taka 

wi\nQw.a. - Dobrze... Dositanie pan trzysta zadowolona aż do czasu, gdy zakochała ładna 1 młoda ··· 
- Za dwa tysiące możemy pogadać. ·ztotyc'h„. się w pewnym gachu ... Żeby to choć byt Jadzia, rozdając herbatę, czuła na 
- Zgodzi się pan za dwa tysiące na - Mało panie prezes.ie.„ przyzwoity cztlOwiek... Ale niech pani ~obie spojrzenia wszystkich mężczyzn. 

zwrot wszystkich moich liistów i doku- - 300 i' ani grosza więcej!... sooie wyobrazi - jak się okazało - jest Mimowoli rumienie wstydu zaróżowi! jej 
mentów? - zapytata uszczęśliwiona. Odłożył słuchawkę. to pospolity rzezimieszek, bandyta po- twarzyczkę· Gdy stawiała szklankę z 

- Owszem ... · Wtedy moż:ia będzie 1 Następnego dnia 0 godznnie siódmej szukiwany przez poliicję... ~ierbatą, ~rzed jakimś _!1iskim„ krępym 
pogadać.. !A rbuz.ew czekat już nrv'd remizą tram-I - Ach!... To okropne!. .. - jęknęła Jego~osc1em, poczuta, ze ktos uszczyp-

- Doskonale .. -! wiectzialam, panie i wajową, ściskając w J.;·~:::i~r n: palta szka-. dama· - Jabym już nie mogła spać po rął Ją w nogę. I"' 
Arbu~ow, ż.e na pana m~g<; Ji.~zyć .. · 1 tytkę z I.istami prcz -'!': --i . . . . I ~t~ca~b.„. I dlaczego pani dyrektorowa O ł . 
Pan Jest mimo _ws~ystko 'łczc1wym.j ttalwun ,wybrał . o:lpow ~::1n: '~ mieis.ce JeJ me w~1-rziuca? . . 8 S zy Cl" 
porządnym czlow1ekiem.. / ua spofilrnn1e. Rem.za t1::t.i1waJuwa 1me-: - Dz1ewczY1na 0<0kaz.ata m1 1e.1ro po--

' 
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Dr. BRAU ~ród. H. HAMMERm~~-. J HaJ·ma 
CEGIELrłlAi'ł&tl 4, tel. 100-57. wznowił przyjęcia. • Dr.6USTAWKOHN 1Dr. KblltGER 
Spec. chor. skórnych i wenerycznych Akuszeria I chor. kobiece. chot.oby wewnętrzne specłaDsta SPEC. chor. SEKSUALNYCH 

I seksuatiiych. Il-go LISTOPADA 32. Tel. 128·39 CEOIELNIANA 10, tel. 163·12. 8kUSZe&r-•ift0k010Q w.enerycznych i skórnych (w•osów) 
Przyjmuje od 8-1 i od 5-9 w nocy wejście przez Gdańską 12. POWRÓCIŁ ....,. 

W niedziele i święta od 10 _ l·eJ. Przyjmuje od 3-7 wiecz, Przyjmuje od 4.30-6-el ·pp. UL. P~ŁS~DS~IE~~O 51\~81. 170-03. ANDRZEJA Z, teleran 132-28. 
- - --------· __ --- _ --- __ ,!!~muie w. przyjmuje od 9-11 i od ~--8 wiecz. 

a1 K DR. :r:i· . ł . s Kii'6sk• B NLUEKSARBZ ·ADUĘNTMYSOTAWA Dr Jl\łł . PDbl\K' DR. ~\ED. r 

n • OPl!IOWS.11 CHOR~BY SKÓRNEJ WENERYCZNE • ~DOROBY WEWN~TRZNE 11T. Ru n dste nowa 
. POWRÓCIL . (k,obiety i dzieci) • przyJmueJ od 4-8 in poi. . I ALLERGICZNE. . chor. dzieci POWRÓCIŁA 

Gdańska 37; tel. 232-55 pr~!rr:~E~Cl~rr ~~e~ 1:1goł. Paotrkow.ska 5112t1!23 Guab,fnetNetAektrwo. RI ośw1Tatło1Necron!c7żY POMORS~A .7· d 3 5 Tel 1127·8'1 
. . ----- • przyimu1e o -- po po . 

. DrzYJITIUJe J1 7-8-ei wiecz. ~ Dr. Róż a ner ' Tel. 164·21. - --P-Ó k 01--
Ooktnr TREPMAN SpecJallsta ch:~':~:!~cznycb, skór- ~r. B. Hurw1cz _ Przyimuj~ od 

5 
do 

7
_-e_J. __ 

specJalisła cłtorób wenerycznych, nych I seksualnych choroby skórne I weneryczne Dr. med. MIKOŁAJ umeblowany słoneczny DO WYNAJĘ· 
CIA, Nawrot 2, front, Il piętro m. 31, 
Telefon. skórnych. moczoplciowych NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. ~IOTRKOWSK.A 10. 

Zawa . ..llzWza 6 tel. P . . Przy1m. od 8-11 1 od 5-9· BORNSTEIN U n 234-12 rzy1muie od 9-1 i od 5-9 w. W niedz. i święta od 8-1. 
od. -&-:-11. od 2-4 1 od 6-8 wiecz. --·-- · OKAZYJNIE do sprzedania gazomie~ 

Di. HENRYKOWSKI!:· •. S. 6 AW I N S Kl LE~!~!~~ ~'.:::.~:~f~' "' akuszeria I ginekologia :;;:;Ę ·:~~~, 2;„:,,:.:0

, ·~:
1

;,0n •. 
nolotnictwo I choroby kobiece 2 razy dziennie przyjm. lekarze we Piotrkowska 292 negó syropu i śledziówki każdą ilość. 

SpecJ"alista chorób skórnmch, "' Ofe-ty z adresami· sub· Beczki'" 
~ BAŁUCKI RYNEK 

3 
T 

1 1•
8 80 

wszystkich specialnośc ach. , . „ . . 
wenerycznlfch i seksualnych e -. o BIN s • ' - A ET DENTY TYCZNY RADJO nabyć, wszelkie naprawy nai· 
TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. przyjmuje •:id 4-7. od li rano do 8 wiei;z. DR. lepiei powierzyć „Metropolis", Zamen-

''d 8 - 11.ej ł od 6 - 9--te! wieczór. PORADA 3 ZL I p" h • hofa 16, Tel. 104-53. 

~lecfziele i §wieta od 9 ~~ H KR ADR.UMESD.KOP f D J NA-DEL-- gnacy 1ec OWICZ 7S GROSZY LEKCJA FRANCUSKlf· 

D K
I k r GO. Dyplomowana paryżanka udziela r. . .acz O\V il AK~SZERJA I cttnnn:::v KOBIECE • li A~~6ffM~Ms~Ac~~~et?~~~~E ~·~~~~~' fr:~~~::;~;~ia. G~~:~~~ka~kr~i~~= 

. ~ . POWRÓCIŁ AKUSZER-GINEKOLOG przyjmuje od 8-10 rano I od 4-7 w. na dla udających się na studja. Tlo-
. POLOŻNiCKT0w8o1„C1„CHOROBY Zgierska 15 t

1
e
13

•._..,
7 

ANDDZEJA 4 Te2t2e8t~9n2 - ·-·---- maczenia. Korespondencja. Południo· · 
... ..... ... n Dr 6 RYDZEWSKI wa 20, m.20. I-sza lewa oficyna parter 

P~OT~KOWSKA 99, te~. 213-66: Przyjmuje od 8,30-10 uana: 4-8 w. przyjm. oil 2-5 pp. i od 6 -7,30 w. • ii . --------·----
przy1m~1e codz. od 10-12 1 5-8 w1ecz -------------- ------- · _ Chor. skórne, weneryczne, płciowe. Do MATRKUL 6 fotografii retuszo 

· . • Drm. HAL TRECHT LEKARZ • DENTYSTA Przyjmuje codziennie od 6 - 8 w., wany~h Z!. 1.- wyko~7wa Zakład fo 
Poradma Wenerologiczna Spec)allsta chorób wenerycz„ skór· F M' o n c il o w A:! ta~~ zw niedziele 0<1. lhO - ~2 rano. I i°tJ:f1~ry KoS~~to12s i2 wp\z;i„ścT~sy 

DiVCh i seksualnych • IPłt. !""' Io') ~ft - amen o li a & ' . ' . I sz I • . 

Piotrkowska 45, tel. 147•44 przeprowadził się na POWRóCILA dom P10trkowska 79. 
Lecz. chor. skórnych I seksualnych. PIOTRKOWSKĄ 161 TEL. .;.tii-'?ł· ODANSKA 37, tel. 232-55 RATLEREK zaginął suczka, grzbiet ANGIELSKIEGO konwersacji i litera· 

Czynna od 9 rano do 9 wiecz. Przyjmuje 8-3.30 i od 7 do 9 wiecz Przyjmuie ·od 9-3·ei. przerzedzony miejscami. Od·prowadzić tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Kobieta lr.k. od 12-1 i od 5-7 W niedziele i święta ud 10 do 1-ei w od 4 - 7-ej w Lecznicy, · za wynagrodzeniem, Zawadz.ka 28 m. lll. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front, co 

PORADA 3 ZL połudn i e. PIO rRKOWSKA 29~ tel- 122-89. 20. - dziennie zasiać od godz. 4-8 PO P':lł. 
W* 3 J iit1iP *Afr?@ =11:rc·,;.:itZIZ w 

Dźwł~kowy kino „ teatr § Genialna gra mistrza maski A L FF 
w roli odkrywcy 

"'""'" Dziś premJ era I ~ ?!zątek w dni powsz. o g, 4-ej, a w ni~dzfelci 'święta o god!t. 1'2-~l w· pół. Na 'l;l~'twszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. • 
~~....iliA--t~m'P'V"!ASSStiM'r~~~~,-··'Jw.-:J-.....T~...L.;~....., m ee 1er.,.....e&::.1ilt*1Ptr''' rl#HW1?'._1

"" 91!11tawi.- 1 w·••·tt,..,,?r« =o ltrtt~!*z - „'i....._ ~~· 

f;il n drze j Ż a ri s I: jj „.„. '" ' ' '" • - ""~ ~- f - Teraz, po żniwach? - dziwiła się . , Znów ucz.ula Julka rodzaj wyrzutów 
v ~ 1 cl o tka· . sumienia, że zaniedbuje tę tak bardzo jej 

1

·1 I - Ach, ciociu, zmienHiaś się w praw- ioddan.ą istotę. Ale patrząc w zmatowiale 

.\
' I ( h p l'l'i~I e r w s z a m 1"' ł o s' c' : dzi.wą mies·z,czikę i zapomniałaś jak to I jej oczy przypomniała sobie równocze-

- ; ·ua wsi bywa z k.ońcem wrześ111a: trzeba ' foie ogniste irenice Staszka„. · 
· przypilnować kopania ziemniaków l bu-1 Bez wahania postanowiła pójść_ za 
ra:~ów, zadolować ie. wydać dyspozycje głosem serca. Że jednak i ciotce Ma-

,.;. „„ 2 I B) . . . co do zasiewów oziminy, zainteresować l tyldzie należało się od niej trochę ser-
" '",,.. ·· Paw~eś~ spółczesna „; się ostatnim owocobraniem.-.. 

1
• dec:tności, powtórzyla raz je3zcze: 

·q. . I . Chociaż mlo~a _dziedziczka opowia- 1 -- qbi~cu~ ci więc, ~e w zim!e spę 
Danuta Kresrnska, eksre.dJ,.,n'.ka w ma- zniszczone fasady i tak dalej, i tak dalej. cata o ~em ~ w1elkiJ:?. ferworem, baro-1 dzę u c1e.b1e kilka .tygodi:i1·;· A moze na-

gazdyn1ie bławatnym Jana Zarysn zosia;e Odśwteżyla usta łykiem kawy i zmie nowa me uwierzyta JeJ. wet wybierzemy się gd·z1es razem zagra 
ue u towana. I M s pr ec'ez· r dców eko 10 nicę? 

Nie mogąc znaleźć pracy - mając na rzala do sedna sprawy. - . a Z .. Z I zą . 1. · I_ - • ··: 
itrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary- - Siedzę tu u ciebie na wsi, gdzie n~ów 1 adfrun~str.ator6w: J·~st ste. więc I Dma następnego, sa.mochód, P.rowa-
sza. . . . jest mi bardzo milo, a tymczasem admi- k:m wy~ęczycl - zauwazyła mby od I dz.ony przez Re.czynsJnego odwozil sta-

D.owiadu!e s1e o tern ~ar.zec.zony. Da- , nistrator donosi mt. że ubecność moia w mechcema. rą arystOlkr.atkę na dworzec. Obo'k niego 
nuśk1, Stamsław Reczyńsk1 1 me wierząc i t 1. · t k· · . . , · ; t I Ale i ten argument nie poskutkował. - na przednim siedzeniu .- siedzia1fa 
w' platoniczność tego stosunku. zrywa s o i.cy Jes omeczna. muszę JUZ ,u ro . O . k . • b " • . i J lj 
z nią. j wracać do miasta. . I Jrotom~~s a z ni~ ywaia.. . e.lokwencJą u a. . . . 

Kresińska po wielu przygodach poznaje Od'stawtla filiżanikę szybk10 i zwró- dowodz·1c poczęla, ze w dziis1e:r~ych cza I Baronowa obserwuJąc Ją z głębi wo-
taiemniczego. dżentelmena .. K~ro.la Or~icza, \I cila się do JulH: , sach t~n tylko 1:1tr~yma ~iemię, kto. pa-· zu, myślała z głęboką goryc'Zq: 
który -:- c1ęzko cho;y .- zem _s1e z mą; _ A możebyś pojechała ze mną na zurami wszczepł się w mą - że nigdy I - Zaprószyła sobie doszczętnie gło-

Stamsław Reczynsk1 zostaie szoferem· . , . . · , . : . · ( d 61 · d l" "' t h1 
- k' I N t d 

u Julii hr. Grotomirskiei. Miedzy szoferem ~ tydz.1en, dwa?„. Przec1ez dosyc JUZ wy- Jesz_~ze - z powo u_og. neJ .emora1,:iw". ym c.1·opa iem.„ .. awe. t.era.z .o,: 
1 hrabiną zawiązuje się płomienny romans. I siedzialliaś sil~ na tej gluche_i wsi. I zacJJ) zasada „Oko pansk1e k~ma tuczy I woząc n:-me n~ stacJ~, . zamiast usią.sc 

. PropozycJa baironoweJ ·zasikoczyla me była tak bardzo aktualna;. przy mme, za1ęla m1eJsce na przedmm 
Julja spojrzała . na nią z. poza rzęs. Ju!Ję. i - Raidaby dusza do raju - kończy- siedzeniu, ażeby być bliżej swojego szo-

(:iotka był~ . z1a:wsze. dl:a niej uosob~e-1 . Jechać z ciocią do stolicy?... Opuś-! ':ą sw.oje :WY.wody~ Julj~ - ale, niestety, '. fera.„ Ą.ch, Julko, Jul.ko, do czego cię to 
wem ener~JJ i ~1tali:ie1 svly· .T.eraz d.o~ie- c•ć Grzymanorwice ?... ~oZ!Stać się na ob9"".'1~zk1 ~11e pu~zczaJ<l;! z:at? tr,1cl~ę . wreszcie doprowadzi~ . 
ro. zauw_azyla„ ze ~10stra JeJ m.atk: J~s~ ! cz.as ja:l(:iś ze Stas~kiem? Nie, perspekty ; pó~meJ, kiedy kan:parn.a, .Jesienna się j _ P~zy tym wszystkn:!l poz~gnala .się 
JllZ ca~k1em siwa, z~.zmars~c~k1 pod JeJ · wia ta. nLe-wydala się jej ponętna! IKonc.zy.z cal~ ~rzyJ·emnosc1ą przyja~ę;·z J~IJ<\; bardz.o ser.de~zrne: raz J~sz.::ze z 
oczami_ są głębsze mz daw:meJ. . . Zaraz pot~m s. trz.elilo jej ctio gło~y, . do c1eb1e na d!Iuzszy czais: być moze, ze 1nac1.s~iem wspomma1ąc, ze czu1e się bar 

To Ją wzruszyło. ze ewentuahHe Staszka mogłaby wziąć nawet na caty karnawał! dzo n.1e~obrze. 
_ Ach, ciociu, skąd ten pesymizm? ze sobą. Ale mieszkając u ciotki, jakżeż ! '. Bar~1no~a Matylda .~urcz~la . się) . t- 1Nie za~·ominaj .o swojej. starej 

_ w przystępie nagłej czuloś.:i pocalo- będzi.e się z nim komunikować, . ażeby 11 zgarbił~ J~s;icze bardz1e1. Wiedziała 1 c10.ce. - prosiła, sto1ąc w oknie wa-
wal,~ ją w pol:iczek. - Wygląda jeszcze nie ·":"zbud:it .P?dej.rzeń s~ei op'iekunk~: i d.ohrzeJ, .11~~1 Jest główny powód tego I gonJu· l'. ó . t 

·• -:ioc1a młodo 1 czerstwo. Nie, c:l!osć J'UZ miała teJ ca:leJ komedn, uporu u ii... • .; , . U_Ja, kt ra ":" dals.zym . c~ągu czu:a 

J 
. . d . . t _ ustawicznego dyplomatyzowania i kon-

1
· . - Kocha go. bardzleJ n1z ~rzypusz- rndzaJ skruc~yj .ze zamedbuJe 1 oklamuse 

eJ mespo z1ewana p1eszczo a . roz I . .. · . czałam - kombmowala p.ośępme - l za starą krewntaczkę raz jeszcze dt 
rzewnita starą damę. Chrzą!kn9la raz 1e 1 spiracn! Teraz chci·~la ,Ptzos·t~ć ~n~w l żadną cenę nie chce się z nim rozstać·.· do przedziar!u i uśc1is.nęla j.ą mocn:pa a 
den i drugi, ażeby pokryć swoJą . slabosć -=. amć n~ sam ze s;r?1m eh opakren:- k cie: l Tak, tak biedna dziewczyna zabrnęla 

1 

- Dobrze ciociu· przyjadę do· c; ebie 
wreszcie zaczę:~a: . . . ~~~yt~b~oś~i~zc~ęyiil~~ki;'g~zd8~:k~"~ 1

1 głębiej ntż m( się to w pierwszej chwili ~ak tytko będę mogła! - obiecy~afa. 
- Co tu taić, moia droga, zdrowr.e . . . . . . jwydawaito! szczerze. . 

nie dopisuje mi ostatnio .... A taki~ .i ~ Nalezalio J.ed~ak ciioc1 nie zrazać.. Wiedziała, że wszelkie jej perswazje j Pociąg pomknąl naprzód -· a baro-
tych cię:!l~ich czasa·ch _:no)a s~t~rncia fi- , , - Ac?, croc11~ - zaczęła powoh :- nie przy~a:dzą, się na ~ie, a tylko wzbu- ~owa wciąż jeszcze stała przy oknie, 
t!ansowa Jest gorsza. mz dawmeJ. Praw- 1 pr~pozycJa twoJa zaskoc~yla mn~e! dzą podeJrze111e Julki. Z udaną tezy- 'jakgdyby przez dal, pagórki i lasy do­
ć.a, ~e ?lam parę ładnych .c~ynszo'."ych i :01ech~fabym z to?ą chętme, ale me- gnacją odpowiedziała. w.ięc: . st:zec chcial,a wracający do Grzymano· 
kam1emc, ale coraz · trudrn~J wycisnąć , vtety ~e mogę WYJechać teraz z {frzy~ I - łla, trudno, 1eśh me tnozesz teraz w1c samochod siostrzenicy. 
pieniądze od lokatoró"'., ktorzy. kręca, i manowi~···· . . od:wie_dzić sw?jej s~ar:j ciotki, ' to obie- - Jadą sobie powoli ona i on i wa-
3k mogą. byle tylko me. zap_bc1ć c.zy~- 1 - Nt·~ n:-oze~z? At.o _czemu? caJ.m1 przynaJm?ieJ! z~ wpadniesz . do.rzą o swojej miłości - pom ślala zg _ 

szu: a tu tymczasem nac1skaJą na :1eb1e W1dz1ał1as p r--~ c.1ez, ze me od pa- mme przy naJbl!zszeJ sposobności.. .. i !?..ncholją. Y me 
i gó.ry, ażebyś uiśc;.iJa. należność, z:1 po- I rady jestem tu dt · :· czką. ~ale g(;sp.o~ St.ara łu~ je~tem, moje dziecko i nie-j Zniiechęcona usud " 'ł . , . 
d~. tki komunal_ne. jJ·d meruchomcsc1. do- , ~arst:wo spoczyy „ 1,stowm~ ~a ~oJeJ , w.ie.le 1.u_z d?1 ~ozost~ło mi. do k·uilca.

1
· w kącie przedziatu. 

0 
.v.i a się wreszcie 

c.nudowe, m,a1ąt~owr, ?br?towe, repe- ji:;low1e,. a te~az,. z. i~ oncem Jes1em, za-~~~ dziw si.ę więc, ze chc1·atabym s.ie 
rowała zeo ute wodo·c1ągi. odtuw.ią.la ,CZQł.y się naiwazn1elSZe. spraYr.:L · cze nacieszyć toba!- . malszy -- JnWel, 



o tytuł mistrza na sezon 1936-1937 

ka w Kallszu H } 
•th konkurencjach a s a 
ÓDŻ, 30 wrze§nla. 

UbległeJ lz elł startowała w Ka· 

. ' 

B· rusza do w alki 
llszu Marysi aśqiewską, biorąc u· 1 
dział w za'\'a h Mlelskłej Komendy 
W. F. I P. 'W~ aśnlewska startowała 1 W nledzlelQ rusza na start łódzka klua B, rzan tkwi w Ich bramkosttzelnym ataku, z , Safian, Braltsztaln, Librach, O.I. Lublhi&kl, Chu w kliku konk\n 1Jach, a mlanow'łcle w która rozpoczyna swe mistrzostwa oo raz 16·tY KRóLEM STRZELCÓW l(L. B. BRYSZEW- mec, decyzji w strzałach, okaże dooleto nal-oszczepłe, uzyu. c wynik 41 28 w ble- 1 Dobrana paczka 8 zespołów: Zlednoczone, SKIM bliższa przys:tło~ć. Obok nJ~h itrać będą: w "U tta 60 metr.A. \l ) . ' • ( ) · TUR, Sokół, Makkabl, Hakoah, Bar•l<ocbba, Bo• na czele, w niezawodnym trio obronnym oraz bramce Iłlrsz I FaJnberg, w obronie Lauenburg ... u ,5 • rzucie kulą 10,92 ruta I Huragan pozwala wlernd, Ił · przebieg w nlenaJgorszeł pomocy, I I Rublnsztaln a w Domocy Korn. Herszkorn t I W skoku wz~ (126 cm.). I rozgrywek będzie niezmiernie clekaw:v. Ponltel twardy opór przeciwstawi Sokołowi zape- Rozmaryn. Panna Mar~ a była b. serdecznie ' podalemy przegląd zawodów. wne zespół Zlednoczonych, te1otoczny mistrz Pozycja TUR-u w tegorocznych mlstrzo-padeJmowana przei miejscowe władze , Drutyna Sokoła zgierskiego po orzezwyclę• grupy łódzkie!. - Zlednoczone w rozgrywce stwach uzależniona Jest od tego czy naJlepszy sportowe a publiczność zebrana licznie i ieniu krytycznych chwil u pro1m zeszłorocz· o tytuł mistrza będzie miało naoewno coś do zawodnik I as atutowy drubny robotnicze! ' , i nego sezonu I po skompletowaniu swego nał- powiedzenia. Do takich prognostyk uprawnia goalkepper Kwiatkowski, który złamał nogę na stadionie dotowała naszej rekordzłst ! sllnleJszego składu: Pellkant, Czubakowskl, We nas silny skład druzyny, w którym klub fab- przed 4 miesiącami, będzie mó1d występować. co burzliwe owacje. I sołowsld1 Szymański, Laśklewlcz. Wesołowski, ryciny grać będzie w tym sezonie: Dobras, l<o- • Wrazie przeciwnym zespół o nl&rlltllepszym Bryszewskl, Kałużydskl, bracia Mamldscy, Kor terwa, Niewiadomski, Jaworski, Stelmasiak, Sa- ataku I osłabionym trio obronn:vm przedstawiał 

PI b ..;; IKP nackl (Pietrzak) znalazła się pod koniec minio• pota, Dorotydskl, Raichelt, Sikorski Słowianek by się dość miernie. iii DY Ser u W I nych mistrzostw w formie rewelacylneJ, blląc Kazimierczak Bystry Chachuła Zych .lersz Mat- TUR może się poszczycić bol!atvml rezer· 
lÓDŻ 30 ś I ; wszystkich swych przeciwników bez pardonu. rończyk, Fiszer, Ruschil. wami na mecze młe6 będzie i czeio wyblerad: , ' wrze Il a. I Najlepszym don'odem tego, że forma ta prze- z silną wolą odegrania poważnej roli w kła- I Kwiatkowski, Matusiak, Raich, flllplak, Modle• Pięsc!arze IKP rozpoczynają te1;to- I trwała dotychczas było ostatnie dwucyfrowe sle B I z myślą na powrót do ldasy !\. przy-\ tewskl, Wyppych, Słowianek, Szelłla, Szym­roczny nieco opótnlony sezon mec1em zwycięstwo Sokoła w meczu towarzvskhn z / stępułe do kampanii ntlstrzows!del l\\akkabl, 1 czak, Naskręckl, Kopczyński Cieśliński. Dawlokl o drużynowe mistrzostwo olcręgu, któ- ' Kruscheenderem. Tajemnica powodHń zile· której linia napadu przedstawia sje następująco: I Klimek, Konarski, OleJnlk, Płóciennik Naataro-ry rozegrany zo tanie w dniu t 1 paź· I 

1

1 wlcz Kobyliński, Piotrowski, Dziedzic. Przykus 

c!1zlerntka. , • • 1· Poraz· ka ten"1s1„stów 1·ugosłow"1an' sk·1ch Ole~~~~~~· przeżywa obeonle Oktel Drzetomo-w tydzlen P inleJ 7.mlerzyć su~ ma · I wy I krytyczny. Drużyna Hakoahu została od-drużyna IKP z uiavlą WZfllędnie Poli· I młodzona (Kupfersztaln, Demblńskt. Kryska, 
cyjnym KS z K towic. Pertrali tacje z 1 Słaba forma przeciwników reprezentocjł Polslii I Cytron). 1 stopniowe wycofyw~nte sle starych W Z ml kl i tnł i . k , zawoc:lmków. po Y szy u m Z?S „ V uz .za. 0~- PRAGA, 30 wrze~nła. resujące z tego względu, że w na!bliż- Obok wymienionych 4 Junlorów 1nać będą: c_zone •• pozos!aJe Jedyme do omowiema Mecz tenisowy CzechosłowacJa - szych dniach (3-5 października) roze- I Z~ldinowskl, Not, Szalkiewicz, Lucki, JoskO· kwestia termmó , która uz~odniona ZO• I ł i 16 1 ł 1 1 t • B' ł d i t ! w1cz, Kolski, Aronowlcz 1 Oertel. stanie w na}bliżs eh dniach. • u~os aw a przyn s zupe n e . n espo· grany zos ame w ia ogro z e mecz e- : Tragicznie moga się te ml11trzostwa zakoń-. dziewany sukces Czechosłowac1I, która msowy Polska - Jugosławia. l czyć dla Huraganu którego skład wskutek od· 

L~ k n "'W 1 prowadzi po dwuch dniacł.J 4:0. Polacy wystąpią w sktadzle Tarłow- 1 bywania przez kilku zawodników służby woJ-ga SZU a nu U , .Jugosłowiańscy tenisiści, lak się o- ski, H~bda, Tłoczyński. l skowei oraz przejścia. kilku graczy do LKS-u 
dla ~ru••~n _r>„eZ"' ... 11oat~'' fte 'i kazało znaidują slA obecnie w słabej Jugosławia wystawi Paalladę Pun- 1 WKS-u !Jłegł kontpl.etnemu osłabieniu. Zeszło t:i ~„ · ' ""'' ' "' i I ' · d I " I ć I j d ' Młtl • R d ni ' roczny mistrz będzie się wlec mu11łał wytężyć Zarząd U..ci PZP.N. rozpoczął pertrak- orm ei nie u ało m s ę wygra an e „ caca, ~a I a ova ca. t by przezwyciężyć krytyctnY okres I poto-stać ~ nego spctkania. ,Jak widać z wyników meczu .Ju20· 1 w klasie B. w •kładzie Jeao zaroi al~ od no• tacje w sprawie .sp~o~adz.eni~ na .dwa Dotychczasowe wynikł: sławła - Czechosłowacja, iuitosłowłań-1 wych nazwisk, przyczym grać beda: Pletrtak mecze. do ~ol'511<i 1akie1ś <>1lne1 druzyD:V C~ka (Czech}. - Puncec (Jug.) 6:4,, scy tenisiści nie znajdują się obecnie w Jach, Keinich, Rudnicki, Szymczak. Adamski, z~g_ramczne1 na mecze z ri::?rezentaCJł\ 9:7, t:S, I swej szczytowej formie. Rutkowski, Nowicki Oozdek, Zieliński Antczak L1g1. Pod uwag.~ s brane .. druzyny ~~lek- Slba (Cz)_ Mitle (Jug) 6:l. 3:6, 6:3, Niestety, z Polaków poza Tarłow- Pągowski Bauer Bilski ~auier I Steoled, cyjne z Franc11 orweit1 Holandii lub ( ) 'ó ( ) 6 1 I , kl 1!-'5' bd . . Ciekawe Jak spisze się w olerwsz:eJ rubdtle N' . ' 1 ' · Cejnar Cz - Pa1ia 1a Jug 7:5, iO, sk m, Tł<>czyns I i..e a me wykazu1ą rozgrywek, benlaminelt tel klan·. ziderska Bo-

1 ienuec. 3:6. 6:8, 6:3. I również specjalnie dobrej formy. ruta. Wiadomo, że !est ona drużyna twardą, 
Hecht - Caska (Cz) - Punce-c - W każdym razie można się w tych I młodą I ambitną, czy to łednat wstatczy na ·Mi le (Jut!) 7:5, 6:3, 6:2, ! wnrttnkach spcdzlewać wyrównanej pokonanie bł\dt co badt t11łnych Drzeclwulków 
Wyniki t ą dla nas specłahtle Inte· "'alki. . I :a.uti~~ ktai;le okatą c:topl•ro nalblłł ze Jet •Pot-

s \Ił }t • R • Jł . Skład Boruty będzie nast~pulący: Minlszew-? .d'a ~ • Jl!a i J/O ~nn tł tl' ... inn a Q ~·..tll-1"!1 I ski, Dwcrblckl, Wladerklewlcz. Lelewskl. Pr&ch Lód i, a wr l śnia. I iilJ' ~ . . - 8'..., I IV llUL;;:, a IV " "(i - • .., nie wski, Kop lin, Hilszer, Dlnnadskl Zarzycki 
W nied,zielę, 4 b: m. w ·~mac •. ~n!a 1 M1 słrz P al skl ko1~tynuowa6 będzie naukę w si:ołicy LebJ~;h~~r~n~~~:~· będą te mistrzostwa clętltą 

sztafet'' ktory orgamzuJ~Łb n~ s d1ome l LÓDŻ, ao września. doksz:tałcaiące I w przyszłym roku zda· ale nie b~znadtielną watką o utrz:vmanle się własnym przy Al. Unii. ędz1e obcho- 1 W i h i • • k' h 1 d • 6 • • · t' v w tel klasie. dzić "ubileusz dziesięcioleQ. startów w ! . s erac P ęsc1ars IC .o Zł roze· wa . ma egzaminy ma~ura ne. ~,ursy, na Drużynę lei tworzyć beda: Pau:cer, l(ucb-b J h ŁKS·u jed n z tlajsfaro;;zy,..h sz4y się pogłoski, że Jeden z nalle'PS7.YCh które uczęszczał do tei pory Woinlakle· clk, Honlgtnan, Sobodzkl, Winiarski. Kuchcik 11 , a~;a~l tó lód i ·c Bobiski I Bobiń- pięściarzy 11\P Woźniakiewicz zamierza wicz straciły prawa państwowe i to I Sallan, Berkenwatd, Wygoda, PraJs, Ilew, Le• 1 ~ oa e w lu b ł : k , ! przenieść się do stolicy." Zbadalłśmy ~kf-Oniło mistrza Polski oo przeniesienia win, Llbermat1, Bere~, Bllat1der I Kraute. s1d przez szereg a~ Y wn~:~ie.,,nie 0 c~~-. rzecz na mlaiscu I olcazuie słę, !e p.ogło• Sili' na jeden rok do Warszawy. j'' Z&'t'AMł!N' M 
~~;e~~~~~~~~tfs~i 60 mti z cok

0
:zji iu= : ski te s~ częściowo uzasadnione, c~oclaż Utrata W~inłaklew!cz~ oznacz.ałaby Program pobytu 

b
.1 · kl ·b ł . Bobiiisemu życze-j n~e Jest wykluczorte, że ,,Morycek zre· . dla IKP powazne osłab1eme ósemki bok· 1 H 1 1 iu W I '. euszu u z ozy zym1uJe ze swe~o zamiaru. I serskief. SQ„ O O 1•Y w arszaw e 

ma. • • J Woźniakiewicz, uczęszcza na kursy Warszawa, 30 września. 
Najlepszy sorint;r tódzkRadwański '1n 411 iflApQ „ . - _,„1101• 89I• .6rnni .4114'0im1'.csa W so~otę i niedzielę •. Jak. wiadomo, łKS·u przeszedł ciężka. gpęlwtym· Jll.~~g '-' _, • .., .,.,,.., 114 '7!.liVlllliSI. ..JIJll~ odbędą się w WarszawJe m1ędzyna~o-z J • • b d · · ż t tr ~ i dowe zawody lekkoatletyczne t udzia-sezome n~e e_. zie lU s.ar '~ -· • uzyskane przez neld,oatletów w roku 1986 łem rekordzisty świata Pina Ist1-Hollo i Ten:slsci w 1e!!aJą Lista haileps~y.ch wyników l~kko.atletyc1·1młelscu, a Turczyk z wynikiem 70.56 na 8-:vm) Szweda Ny. 

d..t.ił do B . co· I ny~h -V: roku b1ezącym priedstawta s1e nastę• trtłeJ!;cu. - . - I I Zarówno Pitt, jak i Szwed, .zttaJdują • • puiąco. . Mł?t. napepszy ~6.4~ (Hem), 10 ty 5z.3s. się obecnie w doskonałej forttlie. Jso~ Warszaw 30 rze·~nia 

1 

100 m. - najlepszy WYnlk 10,2 (Ov.:ert~), Dz1es1ęctobol ·- 11a1lepszy 7900 (Morrt~), na tf Il b" ł . d . 1 W b 
W 

· d · · · ' · · :!od 8. l lO•tY wynik 10.4. j lO•tym miejscu Pławczyk z wyrt!kiem 6871 pkt, O O np. W U leg ą me Złe ę W Y Or„ dmu z1s1eJszym YJe~a ? ""~ żoo intr. - nailepszt wynik 20.s (Owen>), ~u pobił w jednym biegu aż 4 relrnrdy 5!:radu na mecz. ternso y z gos.aw1ą lO·tv 21,2. swiatowe. . 
(3--5 październik~) druży~~olsk~ \y ! 400 mtr. - najlepszy 46,1 (Williami.), - Szwecja po.konała I Program tych ciekawych za\,·odów. skła dz1c Tarlowsk1, Hebda i 1~zynsk1. l l0-ty 47·5· . 1 4 7 (C f 1 ) 10 t f. I d, I stanowiących piękne zakończenie se z o-k W 800 m. nnilepszy : 9, un ng1am. - y ~n an '. , . S ład i)f§Zay 11:51,3 Ruclrnr·ki z wynikiem 1:5Z,6, na 14-tyrr. 1 ( · ~ nu lekkoatletycznego w Warszawie, to• 

„. mieJscu. I Helsingfors, 30 wrze~nia. stal ustalony w nastepUfl:\CY sPC>sób: nl r~eicz l G~ ft;p , n ; 1500 m - rtailePsz~ ~:47,S (lovelock), lO··ty w międzypaństwowyn1 meciu pH- Sobota, godz. 15.30; bieg 200 m. 
Warszawa, ao ~śnia. ! ~~re1'sc~~icharskl z wyttikiem 3:54.z na t6-Yltl I kn.rskim o P.uchar państw. skan~ynaw· 500"0 m„ skok w .dal, 3000 m. (pojedynek: 

Skład 'f\~\H·~zcntncll. V:Jar~v ~a l 5 kim. ~ Mll~ószy 14:221z (l1ot1clrnrt), to"tYI lik1ch Szwec1a pokonafa f111land1ę 2:L Iso fiollo '"".'"" Noj1), sztafeta ~zwr.tl~kll i mecz pll!\arsk1 z Gaunsk1em, ory się I 14:41. Noii z wynikiem 14:33,4 na 6-tem miei~Gu 800 m. (poJe.dynek Ny - Kucharski). 
odbędzie dn. 4 października, 'zcdsta· I 10 kim. ~ najlepszy 90;15,4 (Salmirten), - Gambos mistrzem Niedziela, !rótlz. U: 100 n1., skok wia się następującD ~ 110-ty 31 :24. . . . _ wzwyż, 1500 111. (Ny ~ Kucharski), rzut ~ Rudnicki. Jok~t. ę11ra110~. !osh~n, ~ Jo.f;014.4. plotki - nailepszy lH (iowrts), Wągier w maratonie gvskiem, 500 m., sztafe!a 4Xl00 m. i 
Cebulak, Przezdz1eck1 II" P1ry Kn1~- I 400 m. płotki _ nailepszy 51,4 (Iiardin) I Budapeszt, 30 września. ,,,tJOO 111. Oso-ttollo ---: NOJI). 
tn, Smoczek, ŁysakowskJ. ~Yews.n; , lO·tY 53,3. . . . . Mistrzostwo Węgier w Maratottle tta Zawody odbędą się na rel;lrezettta~ TE-zerwa: Kopeć. Sroczvnsk1. <row4ż, 1 2 . 3~2~atoh - nailepszy 2.29:19 (Son)1 10-tY' dystansie 42;2 kltt1. zdobył ponownie cYjnym stadionie Wo}ska Polsktego1 

1zvdor~tyk, Zbrój~, We~ofowsl1 I . ĆhÓd 50 km. - nai!epszy 4:30:38 (Whitlock) Galambos w czasie 2:45:01 sek. o tateczna d C"Z)a Knpitatlett1 druzytty. Je t Bulów. 10-ty 4:37:29; Bieregowoi z wynikiem 4:42:39 yv Budapeszeie odbyły się rówrto- . . t • Spin ł tenas W'-1 In~ 15-tym m1eiscti. czesnie zawody lekkoatletyczne, na któ- w ciwar ek • K to\Vre&th 
. .! I Skok w dal ~ na!let>s11Y 806 (Owens), - rych mistrz:Vni olimpijska Csak uzyska- I\RAI<OW. 30 wr.z~ttla~ wetnd mu:>da?I ty łwet lO-~to~5~ wyż - najlepszy 207 (Johnson i All- ła w skoku wzwy'l. dobry wynilł 1,S8 m. Jak Już r>odallśmy, kaJ)łtan zwłaikoa 

IJyd~ószcz, 30 wrznia. brltton), 10-ty 199. wy PolskleSto Związku Piłki Nożtteł I>• w B:vd~oszczy rozcgraflo x;dzy- Skok o tyczce - naj!epszy 443 {Varoł!), - Belg van Rumst Kałuża ustatił Skład hnfenrtY polsklef te• szkclt1v turniej tcnisow\' , zorg-a\owa- io,-ty 421. SznaJder ż Wyttikietn 403 na 19-tym d . B . prezentacjl płtkarskiei oa ntecz z Dahll ny przez Koto wychowawr.;ów zycz- mieisc_~. . . Z obywa puchar im Jean oum w dn. 4 października w I<<>~nhadze. · Troiskok - naJiepszy 16 mtr. (Tailma), p . nych.. 10-ty 15 1ó Luckhaus z wynikiem 15.21 ;,a aryi, 30 wrześma. Punkt zborny polsklch p lkarzy żrtal~ W grze pojedyńczei dziewcz~wv- 7-ym mi~i scu. . 1 W Paryżu odbyt się doroczny bieg duje się w Katowicach. 
' ężvla Srzednicka. w P•';c ·1czej Kuta - naielpszy 16.60 (Weelke), 10-ty 15.64 na 5.000 m. o puchar im. najlepszego bic- WyJatd nastąvi w czwartek dn. l 1łopców - r~iccho\ I ·" 1wclr'1i11i>j Heljasz z wyni~iem 15.52 na 12-tym miejscu. I g::-cza francuskiego Jean Bouin. Zwyc!c- października. ęskiei -. rarbe~ -:- t:Jicm. !>ki. po- 50,a~:'sk. - nailepsz:v 53·08 (Carventer), IO-ty: ż.vl belg van Rumst w czasie 15:~8,4 sek. Przed wyjazdem z Ka~ow 

óhiej m1eszane1 N1esiolov.i:;kd - Za- oszczep ~ nailepszy 7712a (Jarvinen), 10-ty Il Belg Wygrał bez wysiłku, me bedąc ża ustali definitywnie, kro z 
SkL i ~9,,0. Lokałsk! „ :u11ildcm 7.3.11. Jta 4-trrtt Właściwie zupełnie ~aS?rożony. llłe I ataku w ~brA 



~ 
To i owo ... 

W instytucie racfonaln.ef higienr Odbywa 
się wykład na temat zachowania piękności. -
Prelegentka wyjaśnia: 

- Każda z szanownych słuchaczek chciała­
by prawdopodobnie wiedzieć, na czym polega 
sekret utrzymania piękności twarzy„, Otóż spie­
szę wyjaśnić, że sekret ten przedewszystldem 
polega na tym żeby Jeść dużo czosnku.„ 

Z ostatnich rzędów podnosi słę jakaś fef· 
mość i zapytujer 

- Proszę pani prelegentki, Ja wszystko do­
brze rozumiem, tylko nie wiem jak można utrzy­
mać sekret, skoro przecie wiadomo, że czosnek 
zalatuje • .,. 

*• .. , 
Ludwiś, syn profesora • Zapominalskiego, 

!wraca się do ojca: 
- Tatusiu, ile metrów głębokoścł ma morze? 

- Nie wiem.„ 
- A czy na ksłężycłu mieszkają ludzie? 
- Nie wiem.„ 

80.lX L'I!lft~ 

Armaty na .Jo f!f an 

- A czy ludożercy nalepiają znaczki pocz- Szwajcaria umocniła swoje granice w Alpach. Na górze Jungfrau 

Mr, 2?3 

; 

. j W sali kolumnowej r~sza warszaw· 
zamstalo- skiego odbyła się urocztość przekaza· 

towe na listy? wano ciężkie działa armatnie. 
- Też nie włemt„. Nie przeszkadzaj mlfl••lllil!••••••••mmilliilliliiiilllm•lll••••••••••••••• 

teraz!„. 

nia Zwi~kowi Sybirakr przez majora 
Mieczysława Lepeckiet ziemi, pobra­
nej przez niego z miejsi zesłania Mar· 
szałka Piłsudskiego ort miejsc zesła­
nia Polaków z okresu llk o niepodle· 
głość jako też pobojdsk byłej 5·ei 

Ludwiś odchodzi, mruczącs 
- W takim razie nie rozumiem w Jaki spo­

i& mogłeś zosta~ profesorem.. .... ,., 
Kac i Kotek. 
- Dlaczegó pan jest dziś taki rozamelony, 

panie Kac? 
- Zakochałem się.„ Pierwsza miłoś~ 
Kotek uśmiecha się Ironicznie„. 

- Dlaczego pan się śmieje, panie Kotek? I 
- Ot, tak sobie„. Pomyślałem sobie w tej ! 

cliwili wie pan co?.„ Jaki człowiek jest głupt„ I 
- Dlaczego?-
- Bo on zawsze wierzy, że Jego pierw- , 

su miłość fest ostatnia. a ostatnia miłość -1 
nierwsza.„ 

*..,," I 
Podczas ostatnich wyborów do rady miel- f 

sklej w ł.od7.ii stanęły do wyścigu różne drobne ! 
grupki, niemające, najmniejszych szans powo- 1 

dzenia. Mimo to każda z tych grup w dniu wy- ! 
I 

harów wystawiła na rogach ulic swych urzęd-
m.Jtqw, rozdających kartki wyborcze. Jeden I 
z takich funkcjonarjuszy podchodzi do prze- , -$--

dywizji syber~kłet. . 
Na zdjęciu urna z ziem syberyjską. 

chodnia przy rogu 6-go Sierpnia oraz Alef 1
1

1 Depesze przyniosły wiadomość o zdobyciu przez oddziały powstańczych wojsk ' 
wsuwa mu kartkę. hiszpańskich miasta Toledo. Słynni kadeci - przysłowiowe „lwy Alkazaru" I W ubiegłym roku dei porze słym.a 

- Dziękuję, nie trzeba! - powiada prze-; - zostaną uwolnieni. Walki, toczące się między J)owstańcami a milicją Judo· łyżwiarka Sonia Heie Już pilnie treno· 
chodzień. I wą pod murami Alkazaru i Toledo, należą niewątpliwie do naikrwawszych wała na sztucznym dowisku. Obecnie 

- Bierz pani.„ - namawia ,,agilt.ator". - . w historii obecnej rewolucji hiszpańsklei.-Zdjęcie nasze przedstawia rzut oka przebywa ona na uppie w Hollywood 
przyda się do golenia!.„ I na Toledo i słynny Alkazar. i miast Jo u ma>iekne słońce. 

Codzienna nowelka „Exoressu" na młodym, pr·zyst'Qjnym mężczyźnie. iednak pozibyć, by iiYiąć na jego miej-
- Słucha.i - s•zeipnęła do męża - s•ce brata S1Wej prz'}ciófild. Dlatego też "U.opr. ~·Q ~on~~ d••r~6:."'ora Jeśli nie możesz wszystkim podwyższyć dał mu wvmówieni1 Ja tlJ~ iliil ~ '3:fJ 1111.,.,H • pensyj, to daj podwyżkę choć ie.dnemu. _ Można byłe;" Robertsena prze· 

Jerzy Blaming, generalny dyirektor nowie, w których towany.stwie Nelly po- Temu brunetowi, w szarym J!arntturze. nieść gdzie indzfoi . zaproponował nic· 
międzynarodowe.go towarzystwa trans· czuła się nieswojo, BlaminJ! .spojrzał na młodego urzęd- śmiało Blamingowi. 

portowe.go, dopieiro powrócił z podróży - Chciałabym obejrzeć biuro nika. Nie znał nawet jego nazwis'ka. - Przenieść? }kąd? 
poślubnej. szepnęła mężowi - Tam, gd.zie pracują ze zdz'PvJ~~~:;;:. właśnie temu? - spytał - Na prowinc' Do jedneJ!o z na-

Jerzy Blamiit11g łyisy, niepokaźny męż- wszyscy urzędnicy. _ Br:.„. on sympatycznie wygląda. szych oddziałów. 1n można mu wyzna 
ozyzna, Hczył około sześćdziesiątiki. Je· Blambg wziął ją pod rękę i począł Blamin.~ zaniepokoił się. Mł·ody urzę· czyć większą pens o ile pan dyrektor 
go małżonka miała le.dwie 19 lat i do· oprowadzać po wie1lkich salaoh, w k:tó· dnik był bardzo nrz"'sio

1
'ny. Czy.żiby _ teigo sobie •ż;yczv. 

• i..· ł k k ' ł , d · rych siedz.hli przy biurkach pracownicy. „ 1 Bl · tł · · · , · p1ero w U1u1·eg ym ro :u u onczy a sre m Nelly go znała? Może ich coś łączyro? ammi; spo1rz uwa:zm1e na mo·w1ą-
zakład naukowy. Była wytworna i cza- Po drodze udzieilał jej s,rozegółowych N Neill b .i ego . 

WYIJ0aśn;eń, dotyczących każde.fO działu ie, to ch-yiba niemożliwe, y y~a C • J · k J rująca. 1& przed ślubem baTdzo sikromną dziewczy- To był istotniqaij· e'PSZy oro1c t. e-Bilam.intł wpatrywał się w nią, iak w pracy. Nelly jednak.że nie słuchała go. . . ł k . . 1 . h śli nawet Nelly niz.nała Robertsena, to 
e. Niewiełe z.resztą rozumiała z tych fa· ną t mia a ta ~iew1c u. zna1omyo : . tęczę. Każde jej życ•zenie spełniał na· chowych 0,__es'leń. . _ Dobrze, Koc_hame _ pow. ie&iał teraz, gdy zwrócilna nie.go uwagę, mo-

tychmiast bez szemrania. K.T kk p d że zechce go pozć, A ,!!dy Robert.sen 
ł b d 'ł - Słucha.i, ~ odezwała się w pewnej mię ~· - 0 ~yzsz~ mu pensię. wyi'edzie na rirowc1'ę, szvbko o nim za· Gdy go poprosi a, y ią zaprowa z1 chrii _ A ile ci ludzie zarabia~ą? Ne,ly roześmiała się wesoło. ,.. 

do biur towarzystwa transportowego, u- .:1_ d . ł • ! Gd 1 ·1,_ • • ... 'ź • • u pomni. - Rozmasicie - Ouiµowie z1a me· Y w n .KanasC'ae m11.ruth po me1 op • _ Dos~-onale - powied.ział, poda1'·ąc cieszył si~ niezmiernie. , 'ł b' BI · -< ł d -<o 'K ohętnie sci a mro, amm,,; weZ!Wa 0 swei; ~- f ' _i.lu personalne-<o. -~ Ni-<dy 1°esz.cze nie widziałam tak ' R. ł D k tł b' t f dz' ł o 1 ,{o Ja.lk rę'.l\ę sze owi o< 0 
e. - ozumiem - szepnę~ - yre • s:'1 ~nke u słze a ł„ ida u per~_':11a neii; . Pirosz~ to szvbk załatwić. Robertseiil 

wie.Ucie.J!o biura - - mówiła - To musi torzy mają d~e penisie, a ruższy perso· się ~· aza o, m o Y .U:l"Z~Clll1L t w szarym powinien i1Uz w tibliższych dniach wv· 
być bardzo ciekawe. Ue osób u ciebie nel klepie biedę. garmtu.rze nazywał się N;kodem Robert· . eh ć N' h .., .... podwyższy · 

' ? M-·t· · k eh . N . d . f Je a . 1ec m'!Puu• pensję praOUfle . -:- Y"J!~z s1ę, o . ame. as1 ur.zę nt· sen. . . 0 25 p.rocent. 
- Dwieście osiemdzie.siąt. cy n.ig<ly me narzekaią na warun1kt płac. - Pan ~u podwyzszy pens1ę - roz- _ _ 
- To st<rasz.nie dużo! - zawołała NeLly nie odzywała się przez parę kazał Blam~nJ!. . . Młodemu R>ertsenowi wvdawało 

1.achwvcoo.a. chwil. Za~tana":iał~ się nad czemś., Szef działu personalneJ!o zm1eszał się, że jest jUŻ racony. Gdy otrzymc;tł 
Wizyfa Nelly w biuTze stała się sen- -:- O?iecałes mi n?WY samocho~ - się. wymówiernie, a

3
mnie błagał, by go me 

sacia dnia. po. w1edz1a. ła wr.e·szc1e. -. Rez~gnu1ę z - To przykra siorawa - odpowie- pozbawiano chlra. 
YJszyscy ~yrekto~zy i i;>ro~urenci zo· mego, 0 ile spełmsz moie zyc·zeme. Chce dział niepewnie - Robcrtsen 'otrzymał Zwl"a,..ał si'~o kilku 

stah uprzednio p.owtadom1em, że ż,:ma abyś z okaz'i naszego ślubu podvvyższył wymówienie. DzH pracuje u nas pora.z 
1 

d - ~„ i. .... , d . ł dyrektró:v· 
wszechmogącego Blaminiga zapowiedzia- · ł ' 1 • ostami. a e ecyz11 sze wv zia u persona nei,:o 
ł b . uenJsq~ ca en:iu nerson~ OWl. . - Dlacze,ńo mu unnmo'w1'.ono posa·dę? nikt sie nie hcał p·rzeciwstawić. a s•w·e p'l"ZV vc1e. l Blanung spo1rzał na mą przerazony. i:. " '··· . • • 

Żade.n z nich jeszcze jej nie znał. - Naidroższa moja - wvbełkotał- - Niedb~le spełniał siwe obowiązki. Po paru dt1c.h ~obe.rtisen VJyle~hał 
Blamin1g zresztą z nikim nawet ni~ ;oz- j To je.st niemożliwe, zupełnie niemożli· 1 Wszyscy iego koledzy doskonale o tern do ma!C:I!?• p~·mc1onaLneJ!o oddZJ'ału~ 
mawiał o żonie. Był za·ws.ze zamknięty w 1 we. Te sprawv zależą od rady nadzor-, wiedzą. Gdvby mu pa::i dyrektor teraz Tam: wsro~ _n11cznego personelu, s•zyb 
soł:.ie i nawet swych najbliższvch sroł- 1 czei i zarządu . Gdybym mógł, spewnoś- · przyznał podwy:H:ę, wywołałoby to 'lfe ko się wyroznl . . . 
pracowników zrażał swą oschłoś ci fl, . Ah cią nie odmówiłbym ci. Nel,ly straciła wraże!lie. R0hertse11 miał bvć wydalony 'Po <l 'ltch bch został k1erowmk1cm 
wied.z1ano, ze jest po u·s zy zakochanv i !,t!.mor . I"· lymczas2m ieoo koledzy dowiedzieliby oddziału. . 
że każde słowo młodP.i kobie ty jes t dla 

1 
- Szk oda - szepnęła. ! <:iG. że :->ichnrn nozostllie ·w binrzc, ale Rob0rts cf11'~dv nie dowiedział sw. 

r.iego najwyższym rozlnzem:. I Bhminri zaprowadził ją do nas tępnej .• ;n~- ' '."e r1 r-s t.11ic rod wyżkę. że swa kari~ rnwdziecza kaprysowi 
Nel.ly zjav;!la sic w biurze o godzinie sali. . . I ., ('.?: c f dz;.ah _p cr,on:ilne20 kłamał. -- żony ~lam.in~. k tór?-o j ede~ jedyny r:~z 

"dwunastej v: połu dnie. Blamin r,! przed- Przy okienkach pracowało k1lkuna- '' „·zc~zvw1s(o•,c 1 Robertsen był ba!"dzo w zyr1u w1 d3ł w bmrze central 1. "•Y 
stawił j w swym gabi necie wszystkim ~ŁP 11rzedników. · . . L .. ,._,.i~ ~n;M i dolnym ~rzedr;ildcm. . rn ?. - ...., -:ż -zm 1rzcchodziła przez s111"' . 
dyrekto Bvli to starsi, nuc1nawi pa- Nelly zatrzymała na -~~~wt~ę wzrok Sz: f clztału p~rsonalne;:o chciał go się DOL. 

awce i druk: Wydawnictwo „Reoublika'' So. z oiz:r. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrbwska Nr. 4ł1. 




